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Francya republikańska, Francya Gambetty, roz
brzmiewa w téj chwili odgłosami radości z powodu wiel
kiego zwyeięztwa, jakie w dniu onegdajszym odniósł jéj 
naczelnik w kwestyi wyborczej. Dzienniki francuzkie 
wszelkich odcieni widzą w tym nowym tryumfie mar
szałka Izby pierwszy krok do dyktatury; niektóre z nich 
otwarcie wypowiadają, że Gambetta jest w téj chwili 
tak wszechwładny, jak Ludwik XIV w zenicie swego 
autokratyzmu. Klęska prezydenta rzoczypospolitój i tych 
członków gabinetu, co byli przeciwnymi zaprowadzeniu 
nowego systemu wyborczego, jest jak najzupełniejsza.
W pałacu elizejskim wielkie zapanowało pognębienie, 
i to tóm większe, że jeszcze w dniu głosowania nad 
wnioskiem deputowanego Bardoux liczył p. Grévy na 
zwycięztwo, i ażeby przechylić je na swoję stronę, prze
słał członkom Izby odbitkę z artykułu swego dziennika 
Paix, w którym oświadczono, że prezydent ż; - téj 
chwili głębsze, aniżeli kiedykolwiek, przekonanie, iż da
wny system wyborczy powinien być utrzymany ze 
względu na wolność i republikę. Dotąd nie mamy szcze
gółowego sprawozdania z onegdajszego posiedzenia Izby, 
odbieramy tylko krótkie szczegóły telegraficzne dzien
ników berlińskich, a te w jaskrawych malują nam kolo
rach tę chwilę, w której ważyły się losy projektu i nie 
wiadomo było, czy p. Grévy, czy p. Gambetta wyjdzie 
z urny zwycięzcą. Wzburzenie umysłów — telegrafuje 
korespondent Beri. Tagebł. — było nie do opisania : 
raz podnosiły się zapalczywe protesty prawicy, to znów 
odzywały się głośne śmiechy lewicy, kiedy Gambetta 
zręcznie odpierał atak swych przeciwników. Niepewność 
panowała jak największa. Było to około godziny 5, 
kiedy Gambetta skończył swą mowę. Nagle zabrzmiał 
w sąsiedniej izbie sali glos : „La liste est battue.“ Ra
dykał Clemenceau, zapalając cygaro, powtórzył to nie
pomyślne dla dyktatora echo. Ale wkrótce potem roz
poczyna się głosowanie nad kwestyą, czy Izba ma 
przejść do dyskusyi nad poszczególnemi artykułami 
wniosku. Wzburzenie doszło do punktu kulminacyjnego, 
do urny wpadają białe i czarne gałki; każdy czuł, że 
głosowanie to jest decydujące." Kiedy oblieoono gaiui, 
pokazała się. większość ośmiu głosów. Posłowie opusz
czają swe krzesła i kupią się około Gambetty, ściskając 
mu rękę. Dyktator uśmiecha się tryumfująco ; na obliczu 
osamotnionego prezesa gabinetu osiadł bolesny smutek
i wielkie pognębienie. Przy drugićm głosowaniu nad 
całym wnioskiem liczba białych gałek była pięć razy 
większą. Były to wota bonapartystów, którzy, oddając 
swe głosy za projektem, liczyli na to, że Gambetta za
siądzie teraz na krześle prezydyalnćm i tóm prędzej do
prowadzi republikę do ruiny. — Doniosłości odniesionego 
przez Gambettę zwyeięztwa nie będziemy obliczali. Fran
cya jest krajem niespodzianek, w którym spraw publi
cznych nikt mierzyć nie może miarą praktyk parlamen- 
tarno-politycznycb'innycb państw konstytucyjnych Europy. 
Zwycięztwo wniosku p. Bardoux sprowadzićby powinno 
w pierwszym rzędzie przesilenie ministeryalne, a w dru
gim strącić p. Grévy’ego z krzesła prezydenta republiki. 
Ale nie zapomnijmy, że dzisiejsi członkowie gabinetu, 
to same prawie kreatury dzisiejszego zwycięzcy a p. 
Grévy, któremu Gambetta w ostatniej, swój mowie złoty 
budował most do odwrotu, głosząc, że nie ma na oku 
celów samolubnych i nie myśli uszczuplać powagi i atry- 
bucyi władzy wykonawczój — nie pójdzie zapewne za 
przykładem marszałka Mac-Mahona.

Włochy poczynają się godzić na zajęcie Tunisu 
przez Francją, przyszedłszy, jak się zdaje, do tego prze
konania, że na nich samych cięży ta wina, że me są dziś 
panami Tunisu. Dopóki Francya wybierała się i przy
gotowywała do wyprawy, głos Włoch mógł zaważyć na 
szali, mógł jeśli nie wstrzymać, to przynajmnićj zakre
ślić jéj ciaśniejsze granice. Dziś wszystko już skończo
ne, ułożone, spisane i podpisane, a że wszystko wypadło 
lak najgorzej dla Włoch, to pokazuje się z pobieżnego 
odczytania warunków pokojowych, podyktowanych beyo- 
wi tunetańskiemu. Tunis stał się wobec Francyi tern, 
czém książęta indyjscy wobec Angin. Rezydent fran- 
cuzki w Tunisie stanie się właściwym władzcą kraju a 
bey dawać będzie nadal rządowi firmę swoję. 0 ® 
zawartego pokoju nie ma już miejsca w unisi 
Włoch, a czy się znajdzie gdzieindziej kompensata , o 
się dopiero pokaże. Dotąd w poszukiwaniu wymagro 
nia za urojone pokrzywdzenie na kongresie er m 
Włosi byli bardzo nieszczęśliwi. Mysleli o Albanii, o 
Italii niewyzwolonój, wreszcie e Tunisie, a wszys o 
rąk im się wymknęło. Właściwie wymknął ___

czy Selli powiedzie się złożyć taki gabinet, któryby 
zdołał zainaugurować i prowadzić w tym duchu poli
tykę ? Nie uzyskawszy zezwolenia królewskiego do roz
wiązania Izby, zniewolony był Selła zaniechać pierwo
tnego planu utworzenia ministerstwa z samych człon
ków prawicy i zaapelować do twardych serc lewicy. 
Ale układy z partyą tą idą, jak donosi telegram, bar
dzo uporczywie, i jeżeli się rozbiją, wtedy nie pozosta
nie nie innego, jak rozwiązać Izbę i powrócić do pier
wszej kombinacyi, to jest do oddania tek ministerial
nych samym członkom prawicy. W Rzymie obiega 
też w téj chwili lista, na której figurują nazwiska przy
szłych ministrów z obozu prawicy. Według, téj listy 
objąłby naczelnictwo gabinetu i tekę fiuausów Sella, 
tekę ministerstwa spraw zagranicznych br. Robilant, 
dzisiejszj- ambasador w Wiedniu, spraw wewnętrznych 
Biancheri, robót publicznych Canizarro, wojny Ricotti, 
marynarki Brin, sprawiedliwości Mirabelli i tekę handlu 
Luzatti.

W angielskiej Izbie lordów przyszła w dniu one
gdajszym pod obrady kwestya poruszona przez Rosyą, 
a dotycząca zwołania konferencyi w celu obmyślenia 
środków przeciw rewolucji międzjuarodowćj. W odpo
wiedzi na zapytanie lorda Lewingtona oświadczył lord 
Granville, iż Rosja żadnych nie zrobiła rządowi angiel
skiemu propozycyi co do ograniczenia prawa przytułku. 
Zapatrywania Anglii — mówił minister — są zbyt 
znane, iżby podobne propozycye były możliwe. Rosya 
zawezwała natomiast wraz z Niemcami Anglią do udziału 
w konferencyi, ua której by chodziło o zastanowienie się 
nad zaprowadzeniem praktycznej metody w celu przy
tłumienia buntowniczych zamiarów związków socyalisty- 
cznych. Rosyi dziwić się nie można, iż pod wrażeniem 
zbrodni, popełnionej na carze Aleksandrze II, szukała 
poparcia u obcych mocarstw. Zamordowanie cara nie 
wywołało może nigdzie tak wielkiego oburzenia, jak 
w Anglii, mimo to odmówiła ona swego udziału w kon 
ferencyi z tego powodu, że uważa ustawy swe za wy
starczające do przytłumienia zbrodniczych czynów w kraju. 
Chociażby zresztą Anglia wzięła udział w konferencyi, 
nie prowadziłoby to do żadnego praktycznego rezultatu, 
a w kraju i w parlamencie wywołałoby niemiłe wraże-
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tóm większy obowiązek przestrzegania ustaw, mającycn 
na celu przeszkodzenie zbrodni morderstwa książąt państw
obcych i osób prywatnych. .

Angielska Izba gmin przyjęła w dniu onegdajszym
wśród hucznych oklasków partyi ministeryalnój w dru
gićm czytaniu ustawę celną dla Irlandyi 352 przeciw 
176 głosom. Mimo tak znacznej większości głosów, 
nie można już dziś ustawie rokować ostatecznego zwy
cięstwa. Przed trzecióm czytaniem rozpoczną się wła
ściwe i decydujące obrady w komisyi parlamentu. 
Oprócz owych 176 posłów, co głosowali w drugiém 
czytaniu za odrzuceniem projektu rządowego, jest jeszcze 
znaczna liczba takich deputowanych, którzy wprawdzie 
oświadczyli się za ustawą, ale w gruncie są jej prze
ciwni. Jeżeli partyi torysów i sprzymierzonym z mą 
wigom powiedzie się zyskać to wahające stronnictwo, 
wtedy rezultat glosowania może zupełnie inaczćj wy
paść, aniżeli przy drugiém czytaniu. Los ustawy rolnój 
według projektu rządowego zawisł od ostatecznej uchwały 
komisyi parlamentu i od zręcznej taktyki partyi tory- 
sowsko-wigowskiéj.

* Pielgrzymka słowiańska do Rzymu. Czytamy 
w Pielgrzymie:

„Jest najwyższy czas, aby chcący brać 
udział w pielgrzymce do Rzymu, na dzień 5 
lipca rb. zgłosili się do redakcyi Kur y er a Po znan- 
skiego w Poznaniu, iżby wiedziano, ile zwrotnych bi
letów zamówić. Obliczono, że wszystkie koszta (po
dróży i utrzymania) dla pielgrzyma włościanina wynosić 
będą około 75 tal. Uczestników tej pielgrzymki z dy- 
ecezyi cliełmińskiójji warmińskićj prosimy, ażeby Piel
grzymów i o tem czem prędzej donieśli. Dotąd nam 
tylko co do dwóch osób (jednej duchownej i jednej 
świeckiój) z dyecezyi ebełmińskićj wiadomem, że wybie
rają się na ten dzień do Rzymu. Prócz tych jeden 
z obywateli chełmińskiej ziemi albo sam pojedzie, albo 
poniesie koszta podróży dla jednego pielgrzyma wło
ścianina, którego w swoich stronach wyszuka. Z dy
ecezyi warmińskićj uda się do Rzymu hr. Adam Siera
kowski z Waplewa, poseł kościersko-starogardzki do 
parlamentu, jeżeli zdrowie nadwątlone na to pozwoli. 
Jego nazwisko znajduje się też podpisane pod odezwą, 

polski i katolicki, który dnia 2zapraszającą na wiec polski i , ,-. n
i • •„ i wvmituai iw i czerwca w południe na wielkiej sali bazarowej w Po

2s, bo/aspiraS^irredenty z góry uważane były wszę- znaniu w sprawie adresui dc. Ojca św., deputacyi i piel
cie za mrzonkę niepodzielaną przez poważniejszych pa- | grzymki do Rzymu się odbędzie. .........................

i m • • j HU Włoch 20tryotów włoskich. Tunis jednak stanowił dlaMłoc go
towy teren do nabycia, ale Tunis sam nie ofiarował się 
Włochom, lecz tylko gotów był do wzięcia. Ruchliwi 
Francuzi chwycili łatwo zdobycz, zanim Włosi spostrze
gli niebezpieczeństwo. Teraz nie pozostaje już nic in
nego do zrobienia, jak tylko oglądać się za czemś in- 
nćm, oczywiście w Afryce.

Z tą ambicyą włoską liczyć się musi każdy mini
ster kierujący zagraniczną polityką młodego kró
lestwa włoskiego. Jakkolwiek kwestya tunetańska nie 
była głównym powodem upadku gabinetu, była jednak 
zawsze pożądanym dla ambitnych stronnictw włoskich 
pretekstem j bronią, przed którą ustąpić był zniewolony 
Cairoli. Czy następca Cairoliego będzie szczęśliwszym? 
Wątpimy. Sella podjął się złożyć nowy gabinet. Jest 
to naczelnik konstytucyjnej prawicy, to jest prawego 
środka Obecne więc przesilenie zapowiadałoby zmianę 
nie tylko osób, jak dotąd bywało, ale i systemu. Ależ

Dla Kościana.

Poznański.
Nikazy Gruszczyński. RokX

grzymki do Rzymu się odbędzie. - • • ,
Prosimy pisma polskie, aby sprawę deputacyi i piel

grzymki popierać i czytelnikom swoim przypominać ze- 
cbciały — i wzywamy do licznego udziału w wiecu, 
który się w tej sprawie odbędzie dnia 2 czerwca o go- 
dżinie 12 na wielkiej sali bazarowćj.

Do nas zgłosiło się do tego udziału 14 osób, i to 
5 obywateli, 6 księży, 1 włościanin, pomiędzy tymi 1 
ksiądz i 1 włościanin z Górnego Ślązka.

Cztery kościoły ma Kościan — trzy z nich zajął dla 
siebie samego i wbrew woli jurysdykcyi jego poddanych 
korekeyonistów proboszcz rządowy, a parafia cisnąć się 
musi w ciasnym kościółku Pana Jezusa i kaplicy Sióstr 
Miłosierdzia. Ma cmentarz piękny i obszerny, — a je
dnak zmarłych swych wywozić musi do sąsiednich pa
rafii, nie chcąc, aby przy ich grzebaniu jakikolwiek 
udział miał rządowy proboszcz, z którym według zasad 
Kościoła katolickiego wspólności jej mieć nie wolno. 
Zdarza!)’ się przypadki w początkach w Kościanie, że 
trupy cały tydzień stały na ulicy, bo ich katolicy nie 
ebeieli chować za współudziałem p. Brenka, a polieya 
w inny sposób pogrzebać ich nie pozwalała, co szeroce 
czasu swego w pamiętnej swej interpelacyi uwydatnił 
msgr. Stablewski, a pan dr. Chłapowski ze stanowiska 
hygieńicznego napiętnował,

Następnie widząc stałość obywateli Kościana i pa
rafii całej, postauowiono nie sprzeciwiać się wywożeniu 
umarłych z obrębu parafii i chowania ich w pobliskich 
parafiach — lecz chcąc utrudnić tę procedurę, kazano 
dla każdego nieboszczyka wystarać się o tak zw. pa
szport dla nieboszczyków (Leichenpass), za który opłata 
wynosi aż dotąd marek 6, wyraźnie marek sześć. 
Kogo tedy Bóg nawiedził śmiercią w rodzinie lub do
mu, ten nie tylko narażony był na koszta dalekiego 
transportu ciała, ale jeszcze nadto musial za ów pa
szport składać haracz w kwocie dwóch talarów — za 
to, żeby mu wolno było przewieść ciała do Biatcza lub 
Grvżyny —co zapewne jest nieslychanem od Kamczatki 
do Przylądku Dobrej Nadziei.

Szanowni posłowie nasi, a mianowicie msgr. Sta
blewski -i dr. Chłapowski nieustannie wytykali tę nie
właściwość — a gdy wszelkie mowy* 1, wskazówki okazały 
się bezskutecznemi, udał się msgr. Stablewski pod 
dniem 14 lutego r. b. do pana ministra wyznań z wnio
skiem, żądającym zniesienia owego paszportowego i opłaty 
sześciu marek. Na to nadeszła następująca:

Odpowiedź rejencyjna.
Poznań, 14 maja.

Kr. Rejencya
wyd&iał spraw "'“«’nętrzuych.

jc-. JZMćtiŁ.
J. N. 2948/81. I. A.

W sprawie grzebania zmarłych w Kościanie kato
lików rozporządził pan minister spraw duchownych za
stępujący minister spraw wewnętrznych nakazem z dnia 
29 z. m., że od dostawiania paszportu nieboszczyków 
można wtedy odstąpić, jeżeli ciało ma być pochowane 
na i jednym z cmentarzy w Białczu (Alt-Białcz), 
Czączu, Gryźynie i Oborzyskach — i jeżeli 
adńimstracya policyjna wystawi pozwolenie pochowania. 
Administracya policyjna winna te pozwo
lę i i a wystawiać bezpłatnie we wszystkich 
tych przypadkach, gdy chory nie umarł 
nęzaraźliwą chorobę i jeżeli nie potrzebuje być 
ureględniony § 467 Części II Tytułu 11 Pow. Prawa 
Kojowego, według którego zmarły musi być koniecznie 
taji pochowany, gdzie się znajduje. Pozostawia się 
athinistracyi policyjnej do woli przed wydaniem pozwo- 
leia zażądać świadectwa lekarza celem skonstatowania 
pryczyny śmierci.

i Zawiadamiając o tóm Wgo Księdza Dobrodzieja 
z olecenia pana ministra, dodajemy, że władze tam- 
tejze otrzymały od nas odpowiednie wskazówki 
i j uwaga publiczności na to rozporządzenie zwrócona 
bezie.

podp. Liman.
Do

Wlmożnego Księdza Proboszcza 
Dr. Stablewskiego 

we Wrześni.
Tak tedy po kilku latach zniesione zostało owo 

pzportowe, które dla ubogich parafian tak wielce było 
uaźliwe. Polieya zniewolona będzie odtąd wydawać 
pWolenia na pochowanie ciała w czterech najbliższych 
pafiacb bezpłatnie, z wyjątkiem dwóch bliżój wymie
rnych przypadków. Rząd sam musiał uznać, że 
kywdzono parafian, zmuszając do opłaty paszpor- 
tfego za to, iż zmarłych swoich gdzieindziej cho- 
vią. Szkoda tylko, że to uczucie nastąpiło tak późno 
ib tylu ubogich parafian nieraz zapożyczać się mu- 
śo, byle tylko rygorowi przepisów policyjnych zadość 
pynić.

Szkoda też, że w odpowiedź rejencyjną wmieszał 
ś jeden szczegół, który dla parafian kościańskich nie- 
fe może mieć następstwa. Polieya zobowiązana jest 
jwolenie przewiezienia ciała dawać bezpłatnie — 
Iprawda; zostawiono jej jednakże bardzo wygodną 
tkę robienia trudności parafianom. Oto pozostawiono 
ido woli przed wydaniem pozwolenia zażądać świa 
¡twa lekarskiego o przyczynie choroby. Nie przy
uczamy, iżby polieya kościańska z tej furtki zbyt 
sto korzystać miała; pozostawiono jćj j e - 

| akże do woli narażać parafian — ilekroć jej się 
spodoba — na koszta, które niezawodnie więcój 

nosić będą, niż 6 marek, gdyż przywiezienie i odwie- 
nie lekarza i opłacenie świadectwa z pewnością więcój
sztować będzie.

Miejmy nadzieję, że polieya kościańska z przyzna- 
go sobie prawa zażądania lekarskiego świadectwa tylko 
najgwałtowniejszych potrzebach korzystać będzie, i że 
rafianie kościańscy w razie, gdyby się czuć mieli 
krzywdzonymi, zażądają bezwłocznie deklaracyi, w ja- 
¡h to przypadkach polieya żądać może świadectwa le-Zajścia cmentarne w Kościanie wywołały smutne 

następstwa dla nieszczęśliwćj parafii, która więcej od , -
wszystkich innych w ostatnich latach kilku ucierpiała, rssiego. 
dając dowód niewzruszonćj niczem stałości zasad kato
lickich i wierności dla Kościoła.

ÜO-

emu

nap

Gdzie prawda?
Pytanie to, które w odmiennej nieco formie stawił 

Piłat Chrystusowi Panu, nasuwa się mimowolnie, ilekroć 
widzimy, że fałsz, obłuda i sofisterya, ubrane w pozory 
prawdziwości i czelnego twierdzenia, uderzają na oczy
wisty i faktyczny stan rzeczy, dodawając do zaprzecze
nia obelgi i inwektywy.

Takiego pogwałcenia prawdy dopuszcza sie w czwart
kowym numerze Gazeta Narodowa w 
cyi z Rzymu i to:

1) nazywając memorandum kilku oso 
„memorandum narodu p

2) twierdząc, iż memorandum to p 
wielce do wyświecenia opinii w V 
między Kardynałami;

3) nazywając wszystkich tych, którzy 
tego „iście narodowego plebiscytu' 
mi, niedołęgami i wyro> 
lakami.

Oto w dosłownem brzmieniu ten w; 
lwowskiej:

„Memorandum tegoż narodu wielce s •
do oświecenia opinii w Watykanie i międz 
mi, wykazując jasno i dobitnie punkta, oć 
lacy odstąpić nie mogą. Jeden tylko sly 
chwały o tym uroczystym akcie między r; 
puratami. Opozycya tedy pewnych polski 
mianujących siebie katolickiemi, przeciwko t 
nietylko niepatryotyczną, ale błahą, niedorzec; 
miałą. Już to samo, że Gołos na memora 
powinnoby wstydem napełnić polskich prze 
pamiętnego aktu i przyprowadzić ich do
Zresztą, jak się dowiaduję z wiarogoduego źródła, pod
pisy nadchodzące z kraju do Rzymu są tak liczne, że 
nie warto się troszczyć o tchórzów, niedołęgów, lub wy
rodnych Polaków, którzy nie ebeą podpisywać tego iście 
narodowego plebiscytu. Nonragioniam di loro,
ma guarda e pass a.“ ,

Doprawdy, że najodpowiedniejszćm byłoby zastoso
wać końcowe słowa poety do tych niegodnych pisma 

jzareityw i podejiseń, które na ustach rozsą
dnych ludzi wywołują tylko uśmiech politowania i przy
pominają znany dowcip, charakteryzujący tromtadratów
lwowskich:

od Krakowa — po Podhajce 
Same zdrajco.

W sprawie jednakowoż tak ważnój, której kilku Po
laków niesłychanym brakiem taktu i nieroztropną hała
śliwością naraziło Stolicę św. na dyplomatyczne trudno
ści i zniewoliło do półurzędowych oświadczeń, które ża
dną miarą mile Ojcu św. być nie mogą — w sprawie 
takiej godzi się zwrócić uwagę na tę publicystyczną ar- 
lekinadę, która świadczyć tylko może o politycznej nie
dojrzałości autorów. Aby nieroztropny swój krok pokryć 
jakąś powagą licznej adherencyi, zmyśla się niezliczoną 
liczbę podpisów, a ponieważ prawda zbyt jest jasną i 
ponieważ powszechnie wiadomą jest rzeczą, że oprócz 
garstki ludzi, nikt memorandum nie podpisywał, przeto 
znowu tę oczywistą prawdę chcianoby zdławić terrory
zmem, nazywając wszystkich tych, co nie podpisali, — 
tchórzami, niedołęgami i wyrodnymi P o- 
akami!

Czasy takiego terroryzmu już minęły, a ci, co za
rzut zdrady i wyrodności dla osłonięcia swych nieroz- 
myślnych kroków rzucać już muszą na całe dzielnice i 
na kraj cały, sami na siebie piszą wyrok potępienia, a 
system terroryzowania za pomocą piętnowania zdradą 
doprowadzają ad absurdum.

Dla przypomnienia naszego w tej sprawie stanowi
ska, powtarzamy raz jeszcze że:

1) przekonani jesteśmy głęboko, że Stolica Apost. 
jak najlepiej o rzeczywistem położeniu w Kró
lestwie poinformowana, z ojcowską troskliwością 
o dobro religijne katolików Polaków się stara
jąc, nie pozwoli w niczem skrzywdzić naszych 
narodowych praw i tradycyjnych obyczajów. 
Rękojmią tego najnowszą i zapewnieniem, że 
Leon XIII. nie odstąpi od tradycyi wielkich Pa
pieży, są Jego wspaniałe słowa w encyklice o 
św. Cyrylu i Metodym;

2) składanie memoryałów w kancelaryi papiezkiej 
uważamy za rzecz każdemu dozwoloną;

3) rozgłaszanie tego rodzaju pism, jakiem jest wia
dome memorandum, i to w czasie rokowań Sto
licy św. z dworem petersburgskim, uważamy za 
krok, którego dopuścić się zdolną być może 
tromtadracya lwowska i krzykactwo z profesyi.

Program „partyi narodnoj.“
Jest to ta sama partya, którą dawnićj nazywano 

frakcyą czornopieriedielców albo północno-rosyjskiem 
stowarzyszeniem Ziemia i Wola. Jeszcze inaczej 
nazywa się ona socyalistami-federalistami i lubo uznaj e 
walkę polityczną, zawsze jednak głównie gruntu ekono
micznego się trzyma. Dawniejsza Zemla i Wola, 
wydawana tajnie w Petersburgu, była organem naro- 
dników, którzy rozpadali się na dwa odłamy; „terro
ryści“ rozpoczęli wydawnictwo Narodnoj Woli i na
stępnie dla ludu Raboczćj Gazety, drugi zaś 
odłam, bliższy pierwotnego programu Z e m 1 i i Woli 
miał swoim organem Czornyj Pieriedieli Ziei- 
no dla agitacyi roboczej. W ostatnich czasach czer- 
nopieiiedielcy utworzyli związek, który znowu za dewizę



wziął tradycyjne hasło powstań ludu moskiewskiego 
Ziemia i Wola, co znaczy: Ziemi i Swobody!

Nowy program Narodnoj. partji (partyi ludowej) 
rozpada się na cztery ustępy. Pierwszy z nich określa: 
cele i bezpośrednie zadania partyi.

Partya ludowa, uznając program socyalistów-fede- 
ralistów, ma za zadanie wprowadzić porządek rzeczy 
odpowiadający ideałom tego programatu, i to — przez 
powszechne powstanie narodowe. Ekonomicznie, prze
wrót ten według zdania autorów programatu, powinien 
doprowadzić do uznania całego narodu właścicielem 
ziemi, fabryk, warsztatów i wogóle środków i narzędzi 
pracy, nie wyklucza to wszakże od władania niemi wiej
skich i miejskich grup robotniczych.

Wszelako w obecnej chwili ciekawszym być może 
polityczny program partyi. Zawiera się on w następu
jących punktach:

A) Niezależność narodowości mechanicznie związa
nych obecnie w jednolite wszechrosyjskie imperyum.

B) Autonomia gmin.
C) Swobodna federacya gmin.
W chwili wybuchu powstania narodowego partya 

bierze inicyatywę organizacyi rządów tymczasowych, 
zdolnych kierować walką rewolucyjną, i przygotowanych 
po jej ukończeniu na ustąpienie miejsca organizacyi po
litycznej, sankcyonowanej przez naród.

W ustępie drugim programatu: praktyczna droga 
dla doścignięcia bezpośredniego zadania partyi — mamy 
wskazane ekonomiczne położenie ludu w Rosyi, jako 
grunt dla działalności i jako zapewnienie możności prze
wrotu. Mówiąc o wierze ludu moskiewskiego w caryzm, 
program tak rzecz przedstawia: „Naturalny proces 
destrukcyi idei caryzmu w ludzie, odbywający się 
teraz przez zebranie mnóstwa faktów, które zachwia
ły tę wiarę, musi się rozwijać coraz bardziej wraz 
ze wzrostem ducha akcyi i pewności w siły swoje, a 
po części i pod wpływem propagandy i agitacyi w 
tym kierunku.“

Narodnaja partja stawia następujące żądania, jako 
środki dla powszechnej agitacyi:

A) W zakresie ekonomicznym: powstrzymanie roz
dawania ziem gminnych, zwiększenie gminnego włościań
skiego władania ziemią, zmniejszenie podatków i po
lepszenie systematu ich pobierania; nie sprzedawanie 
włościańskiego inwentarza za zaległości (niedoimki) i 
podatki, skrócenie dnia roboczego, zakaz pracy dzieci w 
fabrykach do pewnego wieku i regulacya fabrycznej 
pracy kobiet przez prawodawstwo fabryczne.

B) W zakresie politycznym: obrona nietykalności 
osoby, wolność sumienia i nauczania ustnie i drukiem, 
swoboda zebrań i stowarzyszeń, oraz udział ludu w 
rządzie.

Ustęp III. Pomocnicza działalność partyi. Prócz 
ludu i robotników miejskich, w skład Narodnoj par
tji mają wejść następujące jeszcze żywioły: a) Woj
sko, które wedle zdania programu może dziś być zna
komitym pośrednikiem między rowolucyjną inteligencyą 
a ludem; b) Społeczeństwo czyli młodzież, prasa, ziem- 
stwo, urzędnicy i oficerowie. Główną uwagę zwraca się 
na młodzież.

Oto najnowsze zgrupowanie żądań rewolucyi rosyj
skiej, która wobec stanowiska cara znowuż coraz rady
kalniej przemawiać poczyna.

Rewolucya w Moskwie za drogo okupiła możność 
stawiania żądań i dziś tak łatwo się nie cofnie, nic ją 
gorszego, nie groźniejszego nie 4 spotkało, a widzimy 
jasno, że się tego nie boi, że to nie jest dla niej ^po
strachem.

XII.
Z pamiętnika, który nam dostarczył kilku anegdot, 

dotyczących rodziny książąt Czartoryskich, czerpiemy dziś 
niektóre rysy, odnoszące się do króla Stanisława i kre
wnych jego najbliższych.

„Król Stanisław August poznawszy Albertrandego, 
nie spuszczał go z oka, mianował go swoim lektorem, 
ceniąc rzetelną jego zasługę, mimo niepozornej postawy. 
Godziny przeznaczone na czytanie, częściej przy rozmo
wie spływały. Król chciwym był nauki: o cokolwiek 
zapytał Albertrandego, znajdował zawsze odpowiedź świa
tłą, pamięć nadzwyczajną, w tćj chodzącej bibliotece. — 
Tak więc jeden przedmiot wywiązywał się z drugiego, 
i zaledwie jednę kartkę się przeczytało, -— ale król te ro
zmowy za najmilszą poczytywał rozrywkę. Pomiarko- 
wawszy jednak, że z Albertrandim nie pospieszne ztąd 
będzie czytanie, wziął innego lektora, ks. Gawrońskiego, 
poprzednika Woronicza, na biskupiej w Krakowie stoli
cy — istną machinę do czytania. — Mnożąc czas, mo
narcha w czasie ubierania czytać sobie kazał, na czem 
tracił tylko jego kamerdyner Ryks, człowiek, mający ro
cznie oprócz pensyi do kilku tysięcy dukatów dochodu, 
bo każden, który cbciał łaskę jaką lub urząd od króla 
otrzymać, wsuwał mu piętnaście czerwieńców do ręki, 
zalecając, aby podając koszulę lub mundur Najjaśniej
szemu Panu, starał się zająć monarchę losem błagają
cego, wspomniał o nim pochlebnie. Rzadko jednak zna
lazł Ryks sposobność po temu, bo król chciał znać 
wszystkie dzieła, wychodzące współcześnie w kraju i za
granicą, i wciąż czytać sobie je kazał.

„Był on nieporównany w czynności, ledwie dziesięć 
minut czasu sobie zostawiał aby siedzieć u stołu, a je
śli się nikt nie odważył pierwszego przemówić słowa, naj
częściej obiad mijał w głębokiem milczeniu. Lecz sko
ro kto otworzył usta, wyrzeczone słowo tysiące myśli ró- 
dziło wnet w bujnej wyobraźni Stanisława Augusta, a 
ponieważ nikt nie posiadał równej mu łatwości wysło
wienia i wdzięku, rozmowa jego była zachwycająca. — 
Para drobnych szczegółów da tu miarę pracowitości Sta
nisława Augusta. Świeca nieustannie zapalona, tak we 
dnie jako i w nocy stała zawsze na jego stoliku, dla 
ochrony chwilki czasu przy jej zapalaniu do ustawuych 
ekspedycyi pieczętowanych. Zegareczek mały, założony 
haczykiem za rękaw, oszczędzał mu także czasu, zamiast 
go wyjmować z kieszeni, ustawnie nań spoglądał. Po
siadał on rzadki dar poznawania się na ludziach: gdzie
kolwiek posłyszał o jakich wybitniejszych zdolnościach, 
zaraz naocznie chciał się o nich przekonać. Szczęśli
wym był mianowicie w doborze swych sekretarzy; cho
ciaż wielu ich się zmieniało podczas trzydziestoletniego 
panowania, wszyscy byli ludzie godni, cnoty nienaruszo
nej, poczciwi w całem znaczeniu tego wyrazu. Pierw
szym był Karaś, potóm Ogrodzki, zwań przez Narusze
wicza wół-minister, później Cieciszowski, człowiek rząd-

Rozruchy w carstwie.
Kij e w laniu pisze, iż więzienie miejscowe pełne 

jest ludzi przyaresztowanych podczas rozruchów. Śledz
twem i wyjaśnieniem owych spraw zajmuje się gorliwie 
prokurator izby sądowej Zagoskin, prokurator sądu 
okręgowego Ostrowski, towarzysz prokuratora Romanow, 
sędzia śledczy do spraw szczególnie ważnych Paszko
wski], sędzia śledczy rewiru podolskiego i dwaj kandy
daci do posad sądowych. Pomiędzy aresztowanymi jest 
jakaś dama, przyzwoicie ubrana, którą przytrzymano 
w chwili, kiedy wiozła dorożką całą pakę zrabowanych 
rzeczy, kilku włościan, których schwytano na kolei, gdy 
właśnie mieli odjeżdżać z tłomokami zrabowanych przed
miotów. Wiele rzeczy znaleziono na statkach na rzece. 
Policya odbywa po mieście rewizyą i poszukuje przed
miotów zrabowanych.

Z ar j a donosi, iż nieporządki, które wzięły począ
tek w Kijowie, rozszerzyły się i po za obręb miasta. 
Domy i sklepy żydowskie w wioskach Zylanach, Choto- 
wie, Kropiwszczyznie, Wicie itd., odległych od Kijowa 
o 12 do 15 wiorst, zostały poniszczone i porujnowane. 
W Kropiwszczyznie w poniedziałek ruch począł się ztąd, 
że na targ przyjechał jakiś włościanin z Kijowa i opo
wiedział, co się tam dzieje. Pokazywał przytem zrabo
wane w Kijowie rzeczy. To tak rozochociło obecnych, 
że powtórzyli u siebie w miniaturze kijowską historyą. 
Pięciu ludzi z pomiędzy napastników aresztowano. — 
Z a r j a dodaje, że według opowiadań podróżnych, przy
bywających do Kijowa, wszystkie karczmy i sklepy ży
dowskie na szosie żytomierskiej są porujnowane i poni
szczone; w niektórych miejscach widać ślady krwi. 
W domach nic nie ocalało.

— Zabawnem jest tłumaczenie się aresztowanych 
podczas ekscesów w Kijowie. „Nakazano nam, powia
dają oni, abyśmy niszczyli kramorników. Polecenie 
to odczytywano nawet w kościołach.“ Z dalszego do
chodzenia i śledztwa pokazało się, co to znaczy. W cer
kwiach czytano odezwę rządu, wzywającą do wyniszcze
nia k r a m o 1 n i k ó w, t. j. rewoiucyonistów. Otóż Ma- 
łorusini kijowscy przetłumaczyli sobie owych kramol- 
n i k ó w na k r a m a r n i k ó w, t. j. kramarzów, a ponie
waż kramarzami są po największej części żydzi, a więc... 
Pokazuje się ztąd, jak rozumnie postępuje rząd i jak 
dobrze zna lud, nad którym panuje.

Tenże dziennik donosi, że zajęto się tam energi
cznie losem poszkodowanych w rozruchach kijowskich. 
Inicyatywa w tym względzie wyszła od żony jenerał- 
gubernafora, p. Maryi Drenteln. Sprosiła oaa odpo
wiednie zebranie dla narady i ustanowienia komitetu 
z celem specyalnym niesienia pomocy poszkodowanym. 
Komitet został już ustanowiony. P. Drenteln zwiedziła 
osobiście tymczasowe schronienie pozbawionych dachu 
zbiegów, pomieszczonych w murowanej szopie za bramą 
Ławrowską, zarządziła doraźną pomoc lekarską i mate- 
ryalną i rozpytywała się szczegółowo o losie tych nie
szczęśliwych. Komitet zajął się zaraz wybudowaniem 
bud i koszar dla pomieszczenia ich i urządzenia stołów 
jadalnych. Komitet przyjmuje składki i zajmuje się ich 
rozdziałem pomiędzy najbardziej potrzebujących wsparcia.

— Sąd doraźny z powodu rozruchów w Kijo
wie wykazał jako winnych naczelnika stacyi Padlina 
i konduktora Glaskowa. Obaj skazani zostali na trzy
miesięczne więzienie.
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dziesięciu dni do miesiąca.

— W Odesie interesa na giełdzie zawieszone, 
wszystkie sklepy pozamykano. — Aresztowano 900 
osób. Dzięki obecności wojsk, tłumy pozostają spo
kojnemu

klej delikatności i słodyczy charakteru, dalej Dfiedu- 
szycki i Regent Badeni. Słysząc, że zdolny miody 
Cieciszowski wybiera się za granicę, jako towarzysz 
Mniszchów, siostrzeńców królewskich, Stanisław Aigust 
zezwolił na jego wyjazd pod warunkiem, że mu lażdć 
pocztą przesyłać będzie opisy swej wędrówki i wagi 
nad zwiedzanemi miejscami. Struchlał nieśmiały mło
dzian, ale trudno się było wymówić. Wierny prz'rze- 
czeniu, słał monarsze obszerne listy, dokładne opiy, a 
nie chcąc tracić z pamięci co napisał, wszystko obie 
powtórnie kreślił. Tych notatek we czterech języfech: 
po polsku, francuzku, niemiecku i włosku na przeuian 
pisanych, jest przeszło siedm tomów. Stanisław Aięust, 
który na wszystko czas znajdował, czytał przecież e fo
liały nieznanego mu dotąd młodzieńca i wkrótce p< po
wrocie, mianował go swoim sekretarzem.

„Nieba nie dozwoliły długiego istnienia rocinie 
króla Stanisława. Nie tylko on sam, ale wszyscy bacia 
jego i ich potomkowie zgaśli w przeciągu pół wieli, i 
żaden już dziaj nie istnieje Poniatowski z królewsiego 
rodu. Jeden z braci był Prymasem po PrymasieŁu- 
bieńskim, drugi książę Kazimierz, zwań był powszeanie 
księciem Eks-Podkomorzym, ponieważ sprzedał ten rząd 
za 40,000 dukatów: był on ojcem księcia Stanis.wa, 
który umarł bezdzietnie. Trzeci brat królewski ne- 
rał austryacki, był ojcem bohatera narodu, księcia Jó
zefa, który się nigdy nie ożenił.

I książę Kazimierz nie był szczęśliwym w pożciu 
małżeńskiem. Zona jego, z domu Ustrzycka, chtiaż 
szlachetnego rodu i bogata dziedziczka, miała ułożnie 
rubaszne i pospolite, którego się nie pozbyła żjąc 
nawet w największym świecie i na królewskim dwze. 
Przytem skąpstwo jej do tego dochodziło stopnia iż 
gdy się znajdowała na jakiej uczcie, co tylko md a 
zabierała do domu. Zdobytemi cukierkami częstoiła 
potem swoich gości przez tydzień cały, a gdy jej wyły 
te zapasy, znowu się wpraszała na inną ucztę, ak 
powszechnie był znanym ten jej obyczaj, że częst u 
dworu, gdy kto nie jadł wspaniałej stołu zastawy, a- 
wiał z złośliwym uśmiechem: „Zobaczę jutro te ery 
i ciasta u księżnej Podkomorzyny.“ Trzewik nda 
czasem jeden niebieski a drugi zielony, bo jak się jen 
zdarł, to z drugiej pary przybierała, póki nie zlał 
z nogi. Zbliżona pokrewieństwem do tak rozrzutno 
króla, nie straciła dawnych zwyczajów.

„Książę Prymas dręczony był przez królewsi- 
go brata, który go nigdy nie nazywał inaczej, k 
książę Grymas, i ten przydomek mu został, tak, ż 
nikt go inaczej jak Grymasem nie nazywał. Wytwof 
w elegaucyi Stanisław August nie tylko, że sam tabi 
nie zażywał, ale nie mógł znieść widoku tabakierki 
księciu „Grymasowi“ szczególniej, jednę po drugiej v 
rzucał za okno. Straciwszy w ten sposób do trzydzie; 
kosztownych tabakierek, umęczony dostojnik w papier 
już trzymał tabakę i z papierka na pokojach królewski 
ją zażywał. Niepozwalający dogadzać gustom inny 
Stanisław August, miał jednak swoje równie drugim i 
miłe. Pierwsze miejsce po płci pięknej w jego ser

— Wiadomości o rozruchach zaszłych jakoby w 
Kamieńcu Podolskim, jest według Gazety Warsza
wskiej fałszywą.

Gazeta Lwowska pisze:
Rozruchy antiżydowskie w Wołoczyskach zostały już 

zupełnie stłumione, a przybycie silnej załogi rosyjskiej do
dało otuchy tak srodze zaniepokojonej ludności izraelickiej. 
Oprócz dwóch kompanii piechoty, o których już wczoraj do
nieśliśmy, przybyły do Wołoczysk także dwa szwadrony hu
zarów. Napad wykonany w nocy na 17 b. m. był groźny. 
Banda napastników zniszczyła 6 domostw żydowskich i jeden 
sklep, niejakiego Prymana. Szkoda wynosi kilkanaście ty
sięcy rubli. Większą część sprawców, głównie robotników 
kolejowych, władze rosyjskie już uwięziły. Rodziny żydo
wskie, który schroniły się przed gwałtami i rozbojami na 
austryackie terytoryum do Podwołoczysk, poczynają już wra
cać do Wołoczysk. Obliczono, żo do 800 osób szukało 
schronienia w Podwołoczyskach. Z Brodów donoszą nam, 
żo do tego miasta jak do sąsiedniego Radziwiłłowa chronią 
się ciągle żydowskie rodziny z obawy przed napadami. Do
tąd przybyło tam 100 rodzin z poza granicy rosyjskiój.

Dziennik Pol. otrzymał następujący telegram:
Podwołoczyska 19 maja. Pi'zeszło 400 rodzin żydo

wskich z drobnemi dziećmi, bez żadnych funduszów, obozują 
pod gołćm niebem. Uciekły one z Wołoczysk i wiosek oko- 
liczoych przed prześladowaniem. Pan E. Bereś udał się do 
dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika we Lwowie z prośbą 
o zezwolenie, aby tym nieszczęśliwym pozwolono nocować w 
magazynach kolejowych. W celu niesienia pomocy zbiegom 
zawiązał się tu komitet, złożony z kupców i obywateli, 
który prosi usilnie o nadsyłanie składek. Do komitetu na
leżą między innymi pp. E. Bereś, D. Schneider i H. Briihl, 
na których ręce raczą ofiarodawcy przesyłać pieniądze. — 
Uwięziono tu i odstawiono do sądu pow. w Skalacie pod
danego austryackiego, niejakiego P„ który miał należeć za 
granicą do bandy napastników na dzierżawców w Niernie- 
rzyńcach , Hołochwastach. Poszkodowani, którzy tu przy
byli, poznali go i stwierdzili świadkami tożsamość jego 
osoby. Miał zrabować perły i paręset rubli. Przybywszy 
do Galicyi, oddał je swój matce, która wyjechała ztąd wczo
raj pociągiem pospiesznym. W celu schwytania jej poczy
niły władze stosowne kroki. (Z innego telegramu dowiadu
jemy się, że uwięziony ma się nazywać Pytlowany. P. Red.)KORESPONDENCiE ¡GJRYERA POZMSBHR

Warszawa, 19 maja.
(a b c) O mało co w tych dniach nie powtórzyły 

się tu sceny burzliwe na wzór elizawetgradzkich i kijo
wskich. Na rogach ulic rozlepiano proklamacye wzy
wające do napaści na żydów, a jako punkt zborny, 
zkąd atak miał się rozpocząć, wyznaczono Nalewki. 
Szczęściem, że zdrowy umysł rozsądniejszej części tu
tejszej ludności w zarodku potrafi! zaradzić złemu 
i wszelkie możliwe stawiał tamy tłumom do gromadze
nia się na oznaczonem miejscu. Mała się tylko garstka 
wolontaryuszów zebrała — garstka złożona z ludzi, 
których całą czynuością włóczenie się po mieście, że
branina a najczęściej kradzież. Prowokatorzy przeto 
widząc, że zawiedli się w swoich oczekiwaniach nie 
rozpoczęli wcale burdy, a nieliczna gromadka pozostała 
bez wodza, wkrótce rozpierzchła się, do domów. Woj-
ShC r.K„j-u 1 iuuUltliuurja TLH }vO2yebbio Owen

tualności były przygotowane i miały rozkaz do występo
wania z największą surowością.- Oterpolicmajster zre
sztą, p. Butturlin, zaprosił do siebie wszystkich właści
cieli fabryk i większych warsztatów i zaklinał ich, 
ażeby użyli całego wpływu swojego, dla uchronienia

zajmował ulubiony mopsik, który tak nieznośnie, uporu;e 
i zażarcie szczekał na każdego co przybywał do króla, 
iż często ważnym przeszkadzał sprawom. Król wszy
stko, ulubieńcowi przebaczał, nie można sobie było dać 
rady z nieznośnym psiakiem, aż w końcu jeden z dwo
rzan obmyślił figiel stale odtąd naśladowany, każdy co 
wchodził na pokoje uzbrajał się w gałkę zgniecionego 
papieru, którą rzucał pieskowi; ten bawił się gryzieniem 
sztucznej przynęty, a tymczasem interes odrobić z kró
lem było podobna.

„Dwór Stanisława Augusta słynął z doboru rza
dkich piękności, równie jak z elegancyi i dobrego tonu. 
Lecz wśród wielkiej liczby niewiast celujących urodą, 
najbardziej wielbiono i podziwiano trzy gracye, jak je 
zwano powszechnie: była to Krajczyna Potocka, pani 
Kossowska i Julia z Lubomirskich Potocka, która bę
dąc panną zupełnie była brzydka i dopiero po za mąż 
pójściu tak wyładniała. Owe trzy gracye dały sobie 
słowo sprzeciwiania się dziwacznej modzie, która pod
ówczas przymuszała kobiety do noszenia tak niesłycha
nie wysokich fryzur, iż w końcu twarz bywała na po
łowie całej postaci. Nieszczęsne męczennice, podobnie 
i w szerz rogówkami nadsztukowane, nieraz miejsca 
dość obszernego znaleśó nie mogły. Nie było powozów 
dostatecznie wysokich, miejsc wygodnych przy stole, aby 
pomieścić istoty z natury drobne i wątłe. Silniejszym 
był głos mody nad doznawane niedogodności. Dopiero, 
gdy zrobiono karykaturę, wystawiającą fryzjera wcho
dzącego na drabinę, aby damie upiętrzyć dość wysoką 
fryzurę,, zaczęły się one powoli zniżać. I tak mo
da zastosowała się w końcu do trzech gracyi, nie one 
do niej.“

„Księżna Poniatowska, bratowa królewska, a matka 
uwielbianego księcia Józefa, budziła zgorszony podziw 
całej Polski, zapalczywością swoją. Czeszka z rodu, 
irabianka Kińska, pozbawioną była wszystkich powabów 
płci pięknej. Mniemać było piożna, iż to furya z pie
kła wyrwana, aby okazać, do jakiego stopnia namię
tność gniewu może poniżyć kobietę. Córka jój najnie
szczęśliwszą była istotą: słynna z powabów i wdzięków 
księżniczka codziennie zalewała się łzami,| matka trwo
gę tylko w niej widziała, nie zwierzała się też jej z ża- 
dnem uczuciem. Ujęty jej pięknością Szydłowski, na
miętnie się w nićj rozkochał i otrzymał jej wzajemność: 
dała mu nareszcie potajemne przyrzeczenie stawie
nia się na umówione miejsce i godzinę, celem 
wspólnej ucieczki i wykradzenia. Przybywa księżniczka 
do naznaczonego za Warszawą lasku, ale darmo czeka 
Szydłowskiego,, który wstrzymany ważną przeszkodą, sta
wić się, nie mógł na czas. Sądząc, że wiarołomny, 
umierając niemal z żalu, z trwogi przed matką księżni
czka wraca do Warszawy, dowiaduje się, iż wszędzie 
już ścigają ją gońce zagniewanej matki. Chroni się 
w pierwszym lepszym domu, ukrywa w piecu, ale 
i tam ją dosięga zemsta matki, wyciąga z ukrycia, 
i w obec wielu świadków rozkazuje jej wyliczyć trzysta 
rózg. W kilka dni później wydano ją za podeszłego 
Tyszkiewicza, którego młoda księżniczka ani znać, ani

kochać mogła. Uwolniona przynajmniej z tyranii ma
tki, oddała się całkiem zabawom świata, którego stała 
się bożyszczem. Jej wdzięki i dowcip zyskały jej sła
wę najprzyjemniejszej i najpowabniejszej kobiety; miłość 
Talleyranda złożyła u jej stóp politykę całej Europy. 
A tak uczucia, co nie sprzyjały jej pierwszym latom, 
wieńczyły ostatnie.“

„Malarz Bacciarelli bawił czterdzieści pięć lat 
w Polsce. Zona jego, Włoszka, cierpiała chwilami na 
rodzaj obłąkania. Zaledwie minął przystęp waryacki, 
chwytała za pędzel i ślicznie malowała miniatury. 
Lampi, którego portrety dotąd uwielbiamy, najmował 
sobie malarzy, którzy pod jego kierunkiem dorabiali 
suknie, draperye i inne ozdoby w jego obrazach. On 
zaś widząc, jak cenioną była jego karnacja i koloryt 
twarzy, tern się jedynie zajmował, i dla tego widzimy 
tyle dzieł Lampi’ego, na których wykonanie całkowite 
krótki jego pobyt w Warszawie nie byłby wy
starczył.“

„Przesadzano się w dziwacznych darach składanych 
nieraz u stóp monarchy. Luba ze Stawiszyna corocznie 
ozdabiał stół królewski harbuzem szczególnej wielkości. 
Dar ten wymagał osobnej pieczołowitości i starania. 
Podlewano go, krzesano, dopóki nie dorósł olbrzymich 
kształtów, ważąc niekiedy do 80 funtów, zkąd można 
sobie jego ogrom wystawić. Istniał jeszcze podówczas 
obyczaj prawdziwie rolniczego kraju ofiarowania królowi 
na śty Jan nowego chleba, składanego przez miasto 
Kraków. Z najwcześniejszej, najbardziój wystawionej 
na słońce niwy brano snop pierwszy, pospiesznie młó
cono i mielono ziarno, poczem wójt krakowski rozstawnemi 
końmi wiózł na srebrnej tacy tę daninę przywiązanych 
dzieci, oznakę patryarchalnej prostoty, pierwiastki uro
dzajów ziemskich.

„Szczególniejszy w tym rodzaju dar ofiarował kró
lowi pierwszego roku jego panowania piekarz warsza
wski, Gottlieb Szyller. Był to strucel siedm łokci długi, 
na pamiątkę że wybór króla nastąpił 7 września. Mąkę 
doń wzięto z siedmnastu młynów, dla tego, iż król się 
rodził 17 stycznia. Rozmaitych przypraw użyto trzy
dzieści dwie, odpowiednio do lat królewskich. Niosło 
to ogromne ciasto dziewięcioro dzieci piekarza, gdyż 
wrzesień, w którym nastapiła elekcja, jest dziewiątym 
z kolei miesiącem. Król obdarzywszy hojnie dzieci 
i piekarza, darował strucel pannom Bernardynkom.

, „Stanisław August jechał raz konno zamyślony — 
w tern koń nagle przystanął na widok nie schodzącego 
z drogi wieśniaka. Król zrazu czekał, aby się ów czło
wiek usunął, gdy jednak czekał na próżno, zawołał 
z niezwykłą sobie niecierpliwością: — „A usuńże mi 
się kpie z drogi!“ Chłop uszczęśliwiony zdjął czapkę, 
poszedł na stronę i odtąd opowiadał z dumą sąsiadom 
że król z nim rozmawiał. Wartoby z tego zdarzenia 
ułożyć bajeczkę, na korzyść dworaków ceniących sobie 
nad wszystko kwaśny nawet uśmiech lub słowo mo
narchy.“

pracujących w ich zakładach ludzi od mięszania się do 
burd i hałasów ulicznych, a że oprócz tego prasa 
w komplecie i bezustannie kwestyą tę podnosi i wy
rzeka się wszelkiej łączności z ludźmi, którzyby ważyli 
się naruszać spokój publiczny, przeto jest nadzieja, że 
burza może w zarodku zażegnaną zostanie. Mówimy 
„może“, „ho quis seit co za górą?“ — na gorączko
wych umysłach w Warszawie nie zbywa — niechęć do 
żydów wrodzona nieomal każdemu — na amatorach 
cudzej własności nie braknie — a podżegania są silne 
i mądrze uorganizowane. Mimo wszelkich przeto nawo
ływań z kazalnicy, mimo rad i przestróg rozsądnej czę
ści ludności, mimo ostrożnego postępowania władzy — 
kto wie, co przyszłość w swóm łonie chowa? — lada 
iskierki potrzeba, ażeby wybuch nastąpił! — Łatwo zaś 
przewidzieć, jakieby ztąd wynikły opłakane skutki, jak 
umianoby skorzystać, ażeby nowy na naszę zagładę 
miecz ukuć — ileby ucierpiał na tóm cały przemysł 
i handel a z nim i dobrobyt kraju! — Ale dziwna 
rzecz, komu zależeć może na wzniecaniu u nas niepo
kojów? Powszechnie posądzają o to najserdeczniejszych 
naszych przyjaciół vulgo zachodnich sąsiadów, którzy 
lubią w mętnej wodzie ryby łowić i z duszy zapewne 
nam życzą, ażeby nasze wody tak się zamąciły, iź- 
byśmy nawet ich po nową grabież wyciągniętej dłoni 
dostrzedz nie mogli. — Ze pogłoski te uporczywie 
krążą po mieście jest faktem, a że na pewnych podsta
wach są oparte, dowieść nie trudno — jeżeli się zważy, 
że dziewczyna, którą schwytano przy roz
lepianiu proklamacyi, zeznała przed są- 
dem, że proklamacye te odebrała od Niem
ców, i że pewien właściciel wielkiej fa
bryki przybyły od nie dawna do kraju, na 
czele całego ruchu stoi i wszelkimi mo
żliwymi sposoby do akcyi podżega. — Tym
czasem z Elizawetgradu i Kijowa nowi ciągle żydowscy 
przybysze na mieszkanie do Warszawy zjeżdżają i jest 
nadzieja, że nasza dzielnica jerozolimska znacznie swój 
kontyngens powiększy.

P. S. Pan Franz (sic) Pietschmann, *) właściciel fa
bryki ogłasza w dzisiejszej Gazecie Handlowej co 
następuje:

Wszystkie niegodziwie rozsiewane o mnie pogłoski 
są zarówno nieprawdziwe, jak i niezrozumiałe dla tych, 
którzy przez czas jedenastoletniego mego pobytu mnie 
bliżój poznali. Przeciwko tym kłamliwym wieściom bę
dąc zupełnie bezbronny, upraszam wszystkich dobrze

*) Przyp. Redakcyi Kuryera P o z n. Berliner 
Börsen Courrier taką otrzymał wiadomość z War
szawy :

„Niejakiś Pietscbmann, który przed kilku laty z Byd
goszczy przeniósł się do Warszawy, gdzio ma fabrykę 
asfaltu i smołowca, podał do władz warszawskich prośbę, 
aby pozwolono na urządzenie antysemickich zebrań na wzór 
borlińskich wieców. Pan Pietschmami, który tu zebrał 
znaczny majątek, został teraz aresztowany i odprowadzony 
do cytadeli. Przed kilku dniami znaleziono bowiem na 
ulicach plakaty wzywające do prześladowania żydów, a wła
dzom udało się wykryć, że Imci pan Pietscbmanu najął 
i zapłacił ludzi, którzy owo plakaty rozlepiali. Rewizya 
w domu P. wykryła obszerną korospoudoncyą z najwięcej 
osławionym berlińskim podżegaczem na żydów, z „pobo
żnym Ojcem“ z Berlina, oprócz tego zaś znaleziono pudło 
z kijami sztyletowemu, których przoznaczenio jest widoczne, 
fe-ayUj- si«j Koca była udała. 1’ietschmauu oczekuje wydale
nia z kraju, mienie jego obłożono aresztem, colom wyna
grodzenia żydów, gdyby ci w skutek rozruchów szkody ja
kie ponieśli.“

Niektóre szczegóły tój koro6poudencyi są prawdopodo
bnie zmyślone.



myślących ludzi o wzięcie mnie w opiekę. Rozsiewaczy 
tych pogłosek ścigać będę wszystkiemi środkami 
prawem mi dozwolonemi.

Warszawa, 17 maja 1881.
Kto winien? Zobaczymy.

Praga czeska, 19 maja.
(XX.) Dzienniki czeskie jutro ogłoszą odezwę ko

mitetu eentralnego w sprawie otwarcia teatru. Otwarcie 
to nastąpi wprawdzie dnia 29 maja, ale właściwe uro
czystości narodowe odbędą się dopiero na św. Wacława 
w jesieni, a to z następujących powodów: Dnia 25 bm 
przyjeżdża para arcyksiąźęca. Uroczystości urzędowe, 
przyjęcie dostojnych gości arcyksiążęcych, oświetlenie 
miasta, deputacye itd. zapełnią 4 dni. Nakoniec pier
wsze przedstawienie w nowym teatrze czeskim dnia 29 
maja będzie ściśle urzędowćm. Marszałek krajowy, ks. 
Auersperg, zabrał niemal wszystkie miejsca i porozda- 
wał je osobom urzędowym, tak że prawdopodobnie lite
raci, przybywający do Pragi, mianowicie gdyby ich było 
wielu, nie otrzymają na pierwsze przedstawienie biletów 
do teatru. Odegranym zostanie 1 i 3 akt opery „Li- 
tany,“ ponieważ arcyksiąźęca para z powodu urzędowego 
obiadu przybędzie dopiero o godzinie 8. Również mar
szałek krajowy zakazał wszelkiego prologu, śpiewów na
rodowych itd. Z tych wszystkich powodów uroczystości 
narodowe odroczono do jesieni. Naturalnie, że ci, któ
rym chodzi tylko o obejrzenie nowego teatru, który 
tego oczywiście wart, przybyć zawsze mogą, bo cho
ciaż nie otrzymają wstępu na pierwsze przedstawie
nie,, to zobaczą go na drugiem. Praga przywdziała już 
strój świąteczny. Luk tryumfalny przed dworcem ko
lei państwowej, wspaniale piloty, imitujące wybornie po
sągi marmurowe, wznoszą się na pięciu miejscach Przy
kopów i Perdynandowej, wzdłuż tychże ulic ustawiają 
dziś potężne maszty o różnych kolorach, z których po
wiewać będą sztandary miejskie i krajowe. Trudno je
dnak będzie dorównać co do świetności przyjęcia wczo
rajszemu wystąpieniu magnatów węgierskich w Peszcie.

Madryt, 17 maja.
I ubiegły znowu dziejowe u nas wspomnienia 2 

maja. Z brzaskiem dnia tłumy mieszkańców dziesiątko
wanej lat temu 73 stolicy przez Napoleona I, zebrane 
przed pomnikiem ofiar na przechadzkach Castellany w 
bliskości botanicznego ogrodu i narodowego muzeum, 
w którćm można podziwiać najpierwszych mistrzów 
pędzla, rozbił rzęsisty deszcz s zimnym wschodnio-pół- 
nocnym wiatrem. Poszkodowało się nie mało deszczo- 
chronów, modnych kapeluszy i krawatek, a wykwintne 
szaty na kształtnych kibiciach pici pięknej, przylgnęły 
do ich członków jakby przyklejone. Co za straszne 
zniszczenie tysiąca iluzyi! — kieszonkowe opryszki zawiedli 
się jak najzupełniej na swoich żniwach. Msze śś. zwy
kłym porządkiem się odprawiły, słuchacze pobożni po
kryli się najprzód po najprzyleglejszych domach i ka
wiarni przysionkach, wrócili następnie do swoich siedzib, 
z których już się nie pokazali, wojsko przedefilowało 
według rozkazu, i na tern koniec. Ale bo tóż to 
był dzień prawdziwie żal się boże! jak zaczął, tak tćź 
skończył, jak gdyby zrobił ostatnie wysilenie wiosenne, 
bo odtąd nieba się. rozjaśniły. Bodaj Calderon nie 
widział dni podobnych! W dawnych czasach wszystkie 
dzienniki odznaczały tu swoje pierwsze łamy obwódkami 
na znak publicznój żałoby, przypominały ludowi w go
lących wyrazach patryotyczne uczucia i obywatelskie 
obowiązki jego ojców, dawały mu ubocznie do zrozu
mienia zmianę czasów, z wyrażaniem bratniej miłości 
dla tych, których przodkowie krew hiszpańską tak nie
sprawiedliwie i zdradziecko przelali. A w słowach tych 
zdawały się już poruszać wojenne narzędzia, na
rzędzia zniszczenia i grozy, przeciw podobnym wan- 
dalizmom. W tym roku posmutniało wszystko — ode
zwano się do publiczności jakby z musu — natchnienia 
świętym ogniem patryotyzmu nigdzie nie było i tylko 
powiedziano: że się nie ma do synów, których ojco
wie byli Hiszpanii wrogami. Zamieniliśmy -brzuch 
na serce. — „De tripas hicimos corazón“ — i na tém 
punkt.

Cała doniosłość naszéj wewnętrznej polityki, bo o 
zewnętrznej nie ma tu mowy, ogranicza się na pozornie 
ubarwionych polityką osobistych intrygach. Sagasta 
tak niegdyś czynny, pełen ognia i inieyatywy, albo się 
sam przekonał, że lepiej wyjdzie na konjugacyi biernej, 
albo tóż czeka na jakieś nowe epheta ąuod est 
adaperire. Nawet na ministeryalnych obradach nie 
podnosi głosu! Różność politycznych zasad gabinetu 
jego, zabija dawne jego znaczenie — ujęty w kleszcze, 
nie wie jak się z nich wydobędzie — fuzyoniści obja
wiają z każdym dniem jaśniój, że ich organizm pod
stawy nie ma, Złośliwy zawiązek, już w swoim zarodku 
śmierci nosi. Od 8 zeszłego lutego, nie rozwiązano 
Izb wolno-zachowawców, ale je zawieszono jakby na 
szyderstwo, ani zwołano nowych jak to konstytucja 
przepisuje; nie przedłożono budżetu na zbliżający się 
rok ekonomiczny, ani oznaczono siły wojska lądowego 
i marynarki, jak się tego domaga artykuł 88. Zawie
szono sotniami władze gminne i prowincyonalne bez 
formalności prawem zakreślonych i zamianowano spo
sobem dyktatorskim na ich miejsce ludzi nawet nie raz 
otwarcie przeciwnych monarchii, z sądowych admini
stracyjnych i wojskowych magistratur pousuwano mężów 
porządku i doświadczenia i zastąpiono ich ludźmi stron
niczymi i bez przeszłości. Na tak przygotowanym 
gruncie, przystąpiono do dwuletniego odnowienia połowy 
rad municypalnych. Rząd odniósł w wielkiej większo
ści w wyborach zwycięstwo i tylko na wyspie Kubie 
pobili go do szczętu wolno zachowawcy, za co pan 
Blanco, jeneralny kapitan ma otrzymać pasport do wy
poczynku. Szkoda tylko, że między zwycięstwem rządu 
materyalnóm a moralnóm, nie ma tu najmniejszej 
równowagi. Sagasta nie może ztąd wnosić o poparcie 
przez kraj swój nieokreślonej dotąd polityki. Prócz na
pięcia całej wyborczej maszyny za pomocą jego współ
działamy po prowincyacb, trzeba jeszcze i o tém wie
dzieć, że wyborcy są tu podobni do owych izraelickich 
dwóch kozłów jubileuszowych, z których jednego pro
wadzono na ołtarz całopalenia, a drugiego grzechami i 
przekleństwami obciążonego, puszczano na pastwę dzi
kich zwierząt do puszczy. Stawają bezwiedni przed 
ołtarz ludowej urny i wynoszą swoim głosem do władzy, 
nie zasady, ale osobistości im sympatyczne i prawie 
zawsze malo znane, które, jednych z nich palą na 
ołtarzach swoich widoków, a drugich pożerają z chciwo
ści. Ilustration Es panno la y Americana 
utrzymuje, że tylko szybki obrót skrzydeł wiatraka 
może u nas gonić za biegiem publicznój opinii • 
„Solo un molino de viente podr’sa segnir los giros 
de lą opinión publica en España.“ Myli się, bo

tu co głowa to opinia publiczna, a co daleko jest 
jeszcze od opinii publicznej w prawdziwem jej znacze
niu. I nie dziwcie się takiemu u nas stanowi rzeczy, 
bo gdzie nie istnieją polityczne stronnictwa, oparte na 
stanowczych zasadach, tam lud nie rozumie znaczenia 
wyborów, ani nie czuje interesu rzeczywistego zajmowania się 
nimi. Hiszpania, prócz wolno-zachowawców, nie ma po
litycznych stronnictw, ale tylko małe grupy i nie
zliczone odłamy. Zarozumiałość i nadęta pycha ła
mie tu najlepsze rozumy, zamienia szyderstwami i osz
czerstwami w nicość ich polityczne zamysły i zasady, 
i nie pozwala im nigdy wywiesić chorągwi stronnictwa 
rzeczywistego. Dla tego nawet ludzie z zimniejszą 
rozwagą zawiedzeni tylokrotnie, nie mając do nikogo 
ufności i biorąc jakikolwiek rząd u nas za żywioł po
rządku publicznego, albo mu dają głosy sądząc, że może 
coś lepszego zrobi na tym bożym świecie, i to bez sta
nia się jego stronnikami, albo się usuwają z obojętno
ścią od głosowania, zostawiając wolne pole do działania 
ajentom rządowym. Zwycięztwo zatem każdego gabi
netu jest u nas łatwe, bo przy wyborach nie walczymy 
o polityczne zasady, ale po prostu o osobistości. Ze ta
kie .wybory moralnego znaczenia są pozbawione, rzecz 
to jasna •— że są w reprezentacji narodu igraszką, to 
niezawodna, i że do opuszczenia ślepego się łączenia 
z każdym rządem w Hiszpanii, ale tylko opartego na 
chwilowych obietnicach ulg materyalnych, jeszcze da
leko, tego zaprzeczyć nie można. Otóż mamy żywioły 
wyborcze, środki do wyzyskiwania ich większości i mo
ralne ich znaczenie. Smutnie w istocie na sercu, pa
trząc się na lud z tylu swobodami jak w Hiszpanii, że 
ten nie umie z nich korzystać. Siepacze wsi i miast 
wysysają jego żywotne soki i bogacą się nimi, a on 
wogóle powiedziawszy, żyje jak wycieńczony Łazarz — 
a wierzajcie mi, że w tóm przesady nie ma. Tu go 
szlachcic nie gnębi — jego oprawcami są jego współ
mieszkańcy alkadżi i radzcy, przez niego samego do 
władzy wyniesieni, — a obecnie po wielu miejscach mu 
narzuceni. Nie dziw za tóm wszystkiem, że się poru
szamy ciągle w anarchicznym nieładzie społecznego na
szego życia — że do wszystkiego mamy wstręt i nie- 
zaufanie i że nawet wreligii jesteśmy tylko zewnętrznie 
takimi, jakimi wewnętrznie być powinniśmy.

Pomimo tak niekorzystnych warunków, uroczystości 
stuletniej pamiątki Calderon’a, który w swych 
poezyąch kładzie do rąk starożytnych Greków muszkiety, 
a Jerozolimę głosi nadmorskiem miastem z portem, 
zkąaby go nazwać należało: poeta natus sed non 
ordinatus, w jakich południowe kraje obfitują, przy
gotowują się z szumnym powierzchownie zamachem. 
Chociaż w treści, oto ich program. Dnia 22 publiczne 
posiedzenia naukowych zakładów — nagrody — wysta
wa historycznych przedmiotów. Dnia 23go kongres bu
downiczych — nagrody hiszpańskiej Akademii za poe
tyczne prace w kraju i za granicą itd. 24go położenie 
pierwszego kamienia pod szkołę dla sierot i ubogich 
dziedzi — przesądzenie nagród przez królewską Akade
mią historyi — inauguracya pomnika przypominającego 
górę Helicon itd. 25go salwa z dział — dzień uroczy
stości — wojskowa muzyka po ulicach — nabożeństwo 
żałobne w kościele parafialnym św. Józefa w obecności 
króla itd. — gmachy publiczne i domy prywatne przy
ozdobione — wojsko defiluje przed tymczasowym pom
nikiem Piotra Calderona de la Barca itd. 26go proce
sya szkólnój młodzież}7 — sztuczne ognie itd. 27go hi
storyczna procesya w ubiorach epoki Calderona — ko- 
medye jego w teatrach ~ wielka serenada wojskowa 
w nocj7. 28go nabożeństwo żałobne za Calderona przez 
towarzystwo czerwonego krzyża — przysądzenie nagród 
za cnoty, za prace literackie przez Akademią umieję
tności — inauguracya wystawy zwierząt i roślin itd. 
29 zebranie się publiczne jeograficznego towarzystwa — 
posiedzenie Akademii sztuk pięknych — przysądzenie 
nagród przez ministerstwo — przez Akademią umieję
tności moralnych i politycznych. W wieczór wielki 
koncert itd. Przysądzono tu nagrodę Polakowi p. Pla
tonowi Kosteckiemu, Węgrowi Kasprowi 01- 
twanyi i Czechowi Swatoplukowi.

Pomimo ogłoszenia w programie, że król Alfons XIII 
w publicznych zabawach weźmie udział, mam powody 
do niewierzenia temu, — sądzę, że się z pałacu nie wy
chyli, i to zapewne w ciągu całych uroczystości ludo
wych. Zobaczymy, czy się czasy zmienią.

La Patria, El Imperial i La Epoca 
w imieniu tutejszego dziennikarstwa wzywają swoich ko
legów zagranicznych, aby przybywszy do Madrytu, zgło
sili się do nich w celu przyjęcia ich i przeznaczenia im 
miejsc dla nich odpowiednich.

Sławny z medyolańskiego procesu o złote runo 
z księciem Karolem p. B o e t, został w Madrycie schwy
tany i wysłany do Kuby, gdzie ma odpowiadać 
przed trybunałem marsowym za zbiegostwo swoje 
z wojska do Karlistów — a podobno za inne tam swoje 
figle.

A. de Glas.

ZIEMIE POLSKIE.
* Porjadok w artykule wstępnym chwali zacho

wanie się duchowieństwa w Warszawie wobec alarmu
jących wieści i zapytuje co zrobiło duchowieństwo ro
syjskie podczas zamieszek na południu.

— Gazeta handlowa pisze:
Przesada w wieściach podawanych przez zagraniczne 

i niemieckie) dzienniki z powodu pogłosek o prześladowaniu 
żydów w Warszawie dochodzi istotnie do bezczelnych roz
miarów. Dość powiedzieć, że jedna z gazet berlińskich do
nosi jako o fakcie, iż uzbrojona banda kilkuset chło
pów przybyła do Warszawy, aby uczestniczyć w napadzie 
na żydów, lecz polieya zdołała ją pojmać. Takich i tym 
podobnych bajek rój cały przesuwa się po szpaltach dzien
ników berlińskich i niemieckich, a Börsen Courrier 
ostrzega swoich czytelników, zwłaszcza kupców, aby nikt 
nie ważył się jechać do Warszawy. Jeśli w tern wszyst
kiem nie ma innych motywów, prócz lekkomyślnój pogoni 
za sensacyjnemi wiadomościami, to przyznać trzeba, że pu
bliczność handlująca niemiecka, o ile się podobnemi infor- 
maeyami kieruje, musi zbyt drogo opłacać ten sport repor
terski. Sądzimy więc, że poważniejsi ludzie za granicą, 
którzy z nami utrzymują stósunki, powinni się postarać 
o wyświetlenie prawdy i zamknięcie ust kłamliwym spra
wozdawcom gazet. Z naszój strony możemy zapewnić raz 
jeszcze, na podstawie sumiennego wejrzenia w stósunki 
miejscowe, że pobudki, które w Eosyi zainaugurowały J u - 
denhetzo są u nas obce, a posiow ten, choćby nawet 
był rzucanym na giuut tutejszy, z pewnością owocu nie 
wyda. Próżne jest więc alarmowanie opinii publicznej, ko
rzystno chyba tylko dla tych, co lubią w mętnćj wodzie 
ryby łowić.

NIEMCY.
* Berlin, 20 maja. Z parlamentu. Kiedj7 

marszałek Gossler zagaił dzisiejsze posiedzenie par
lamentu, znajdowało się w Izbie tylko 9 członków 
i w dalszym ciągu obrad stosunkowo mało stawiło się 
posłów. Rozprawy7 rozpoczynają się od § 100c, traktu
jącego o zakładaniu przez cechy kasposił- 
k o w y e h; paragraf ten przyjmuje Izba z poprawką 
posła dr. Böttcher a, aby czeladnicy, którzy już na
leżą do innej zapisanej spółki posiłkowej, nie potrzebo
wali się zapisywać do kasy założonej przez cech.

Na § lOOd, określający, iż spory z powodu spraw 
odnoszących się do cechów rozstrzyga sąd polubowny, 
zgadza się Izba z poprawką posła S t u m m a, aby7 
członkowie cechów od wyroków sądu polubownego mogli 
apelować do sądu.

§ lOOe, przyznający cechom różne przywileje, jak 
naprzykład, iż cechy, które wedle świadectwa władzy 
dozorującój je mogą w kształceniu uczni wielkiemi po
szczycić się rezultatami, za zezwoleniem wyższej władzy 
rządowej mogą także wywierać wpływ na rzemieślników 
nie należących do cechów. Zarząd cechów może nawet 
wedle tego paragrafu majstrom, nie należącym do ce
chu, w pewnych okolicznościach zakazać przyjmowania 
uczni w naukę. Komisya uchwaliła jeszcze do tego pa
ragrafu dodatek, iż nawet majstrowie stojący po za ce
chami mogą być pociągani do składek na rzecz kas po
siłkowych, kas mających wspierać członków cechu pod
czas choroby i na rzecz fachowych szkół, założonych 
przez cechy. — Poseł Stumm stawia wniosek, aby 
dodatek komisyi skreślić, posłowie zaś Kleist-Re- 
tzow i Ackermann domagają się, aby wpływ ce
chów bardzićj jeszcze rozszerzyć, aniżeli to przyznaje 
im projekt rządowy i nietylko przyznać im przywileje 
wspomniane dopiero wtenczas, kiedy cechy odznaczą się 
przez kształcenie uczni, lecz już w tym razie, jeśli cech 
przez swą organizacyą, działalność i ilość członków za
dokumentuje swą żywotność. — Poseł L o e w e (z Bo
chum) stawia wniosek, aby majstrowie nie należący do 
cechów nie mogli używać uczni za czeladników. Po
seł Eug. Richter proponuje, aby tak nad dodatkiem 
kamisyi jak nad wnioskiem Stumm a, domagającym 
się skreślenia tego dodatku, osobno obradować.

Poseł V o p e 1 przemawia w obronie dobrowol
nych związków rzemieślniczych i towarzystw przemy
słowych; w Kamienicy (Chemnitz) okazały one wielką 
żywotność, czego zapewne cechy przymusowe nigdy nie 
osięgną, — Po uzasadnieniu przez posła S t u m m a 
jego wniosku, zabiera głos poseł Delbrück i oświad
cza, iż § lOOe wypowiada zasadę, iż cechy winny być 
przymusowe. Członkowie bowiem cechów wedle 
tego paragrafu mogą majstrom nie należącym do ce
chów w tak wysokim szkodzić stopniu, iż w końcu, by 
uniknąć strat, majstrowie będą musieli przystąpić do 
cechu. — Poseł Kleist-Retzow upatruje w do
brze uorgauizowanym stanie rzemieślniczym najlepszą 
tamę przeciw powodzi socyalizmu; niniejszy paragraf 
ma właśnie na celu zorganizowanie stanu rzemieślni
czego. Mówca poleca w końcu przyjęcie swego wniosku. 
— Poseł L o e w e (z Bochum) wyraża żal, iż w prze
mycany sposób chce ten paragraf zaprowadzić cechy 
przymusowe. Wniosek mój — rzekł dalej mówca — 
aby majstrom nie było wolno uczniów używać za czela
dników^ domaga się tylko lepszego wykształcenia uczni.— 
Poseł Reichensperger (zOlpe) przemawia w obro
nie § lOOe. Partye liberalne — rzekł mówca — przez 
różne ograniczenia clicą cechy całkiem ubezwładnić. — 
Większość majstrów żąda zaprowadzenia cechów przy
musowych: jeśli Izba odrzuci § lOOe, wtenczas centrum 
zmuszone będzie stawić wniosek o zaprowadzenie cechów 
przymusowych. Niech Izba — tak zakończył pan 
Reichensperger, przypomni sobie dawne czasy, kiedy to 
w myśl ordynacyi miejskiej zasiadały w radzie miej
skiej korporacye rzemieślnicze, aby bronić swych inte
resów.

Poseł Kardorff oświadcza, iż będzie głosował 
przeciw § 100 e., ponieważ dla rzemieślników jedynem 
zbawieniem są cechy7 przymusowe. — Komisarz rządowy 
Lohmann konstatuje, iż rządy związkowe przywięzują 
wielką wartość do cechów, ale wiedzą też dobrze, że 
i rzemieślnicy w celu polepszenia swego bytu winni 
wziąć inieyatywę; sam § 100 e. nie uczyni ich szczę
śliwymi.

Poseł Stumm zaleca Izbie przyjęcie swego wnio
sku (aby skreślić dodatek komisyi, iż majstrowie, sto 
jący po za cechami, mogą być przez cechy pociągani 
do płacenia składek na kasy zasiłkowe itd.). — Poseł 
Schorle mer z Alst broni dodatku komisyi, twier
dząc słusznie, że w razie odrzucenia tej poprawki ustawa 
o cechach nie miałaby wcale dla rzemieślników znacze
nia. Przemawiają jeszcze posłowie Hartmann, Eug. 
Richter, Kleist z Retzow i w końcu hr. Bis- 
marck jako referent. Przy głosowaniu przyjmuje Izba 
140 przeciw 123 głosom dwa pierwsze ustępy § 100 e., 
trzeci zaś ustęp (zakazujący majstrom nie należącym do 
cechu przyjmować uczni) i zawarty ustęp (o obowiązku 
majstrów, nie należących do cechów, składkowania na 
kasy posiłkowe itd.) zostały w imiennem głosowaniu 132 
przeciw 127 głosom odrzucone.

W końcu przyjęła Izba tak zmieniony § 100 e. 
133 przeciw 120 głosom.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro; na po
rządku dziennym: dalszy ciąg dzisiejszych obrad.

t Hr. Harry Arnim, były ambasador niemie
cki w Paryżu, następnie skazany za zdradę stanu na 
kilka lat do domu karnego, tułacz po Europie, zakoń
czył w czwartek w Nizzy swe życie. Hr. Harry 
(Henryk) Arnim urodził się 3 października 1824 
w Moitzelfitz na Pomorzu, od roku 1866 był posłem 
niemieckim w Rzymie, gdzie podczas soboru wszelkich 
sił dokładał, aby katolików niemieckich oderwać od 
Stolicy św.

W roku 1872 mianowany został hr. Arnim amba
sadorem niemieckim w Paryżu, na którem to stanowi
sku odwróciło się szczęście od niego. Ks. Bismarck 
widząc w hr. Arnimie niebezpiecznego współzawodnika, 
za ogłoszenie depesz urzędowych w pismach publicznych 
oskarżył go o zdradę stanu: przebieg tego procesu ogól
nie jest znany. Skazany na więzienie karne, schronił 
się hr. Arnim za granicę i jakkolwiek kilkakrotnie 
chciał zrehabilitować się i domagał się rewizyi wyroku, 
sądy nie udzieliły mu listu żelaznego do Niemiec. 
Hr. Arnim napisał kilka broszur jak: Der Nuntius 
kommt, Quid faciamus nos? i Pro nihil o.

— Książę Bismar ck przesłał Radzie związko
wej projekt, aby od 1 października 1881 wcielić do 
związku celnego niższą Elbę i znieść nietylko główny 
urząd poborowy w Hamburgu, ale i pozbawić miasto to 
hanzeatyckie składów, które dotąd nie były wolne od 
opłaty cła. Ponieważ projekt kanclerza zamierza wy

wrzeć nacisk na Hamburg, aby się przyłączył do związ
ku celnego, do przeprowadzenia zaś tej reorganizacyi 
potrzebna jest znaczna suma pieniędzy, które winien 
uchwalić parlament, dla tego frakeya liberalna i cen
trum zamierzają sprawę tę poruszyć w Izbie. Interpe- 
lacya w tej kwestyi brzmi jak następuje:

Parlament zechce uchwalić: że obecna linia 
celna przy Elbie tylko na drodze ustawy 
może być przeniesiona niżej tego miejsca.

ROSYA.
* Wszystkie dzienniki gorąco żegnają hrabiego 

Loris-Melikowa i podnoszą wielkie zasługi polożoue 
przezeń dla kraju, twierdząc, iż hrabia pozostanie naj
popularniejszym rosyjskim mężem stanu. Wyjątek z 
tej ogólnej opinii dzienników stanowią tylko Peters- 
burgskie Wiedomosi, które twierdzą, iż rządy 
hr. Loris-Melikowa byty bezowocnemi.

— O wrażeniu wywołanóm przez manifest carski 
donoszą do Daily News co następuje:

Wykształceńsi mężowie, zaszczytnie zatrudnieni 
w służbie około dobra ojczyzny, zwracali się po prze
czytaniu manifestu do swych przełożonych z zapytaniem: 
„Gdzież się teraz podziały wasze reformy ?“ Na gieł
dzie potrząsali poważni obywatele znacząco głowami. 
Pewien bankier rzekł do drugiego: „To wystarcza, aby 
z nas wszystkich porobiono nihilistów.“ Jakiś wyższy 
oficer opowiadał wczoraj (11 bm.) wieczorem, że 30 ofi
cerów przyszło do jego pomieszkania, chcąc się dowie
dzieć o znaczeniu tego manifestu. Odpowiedział im, 
że nie może im nic powiedzieć; zapytani o powód 
przybycia, odpowiedzieli: „Przecież wy jesteście na
szym szefem — a gdybyśmy o manifeście byli prz 
paradą wiedzieli, nie bylibyśmy się na ni .

— Dla Norddeutsche Alig. Z 
że nowy minister dóbr państwa, sekretar 
skij, jest bratem znakomitego dramatu'7 
Aleksandra Ostrowskiego, zamieszkałego • . ..

- - W i u s t.y t u c i e p a n i e p w 
z iewano jeduę z dam klasowych, óskari 
z Zelabowem.

— Suchanowa i siostrę jego osadzi i
petropawłowskiej. Z Suchanowa zdjęto u . nr woj
skowy (co znaczy, że go wytrącono z arn . ■ z.
odzież więzienną.

— Z Orła donoszą, iż ostatniej ni T. r<.
dzie miejskim jeden z ofieyalistów kole ,
wal i rozdawał znajomym proklamacy icyju
Winny został przyaresztowany, a w dom. • ■
rewizyą, ale nie znaleziono nic kompromi 
maczy się on tern, że był pijany i że ni ■ i •

— DoGołosa piszą z Kro a cza, 
dwaj aresztowani oficerowie marynarki, i o
now należeli w r. 1872 podczas bytności 
skiej do tak zwanego „towarzystwa lowc 
mającego cele polityczne. Za staranien 
rynarki wszystkim wychowańcom, którzy należeli do to
warzystwa, udzielono przebaczenie. Sędzia śledczy pro
wadzi z_powodu tych aresztowań śledztwo w sprawie 
kradzieży kilku min ze składów warsztatów min. Śledz
two wyjaśni, czy kradzież została uskutecznioną w celach 
politycznych, czy też w celu zysku.

— Ażeby rozmaitym fałszywym pogłoskom o no
wych przez policyą uskutecznionych odkryciach zapo- 
biedz, donoszą ze strony urzędowój co następuje: W lu
tym rb. dowiedziały się władze, że w lecie r. 1880 
położono pod mostem kamiennym kanału ekateryneń- 
skiego minę, w zamiarze wysadzenia mostu w powietrze 
w chwili, kiedy car przez niego przejeżdżać będzie do 
dworca kolei żelaznej, prowadzącej do Carskiego-Sioła. 
Zeznania jednego z aresztowanych oraz poszukiwania 
w dniu 18 bm. przedsięwzięte dowiodły prawdziwości 
tych pogłosek. Znaleziono minę napełnioną 50 funtami 
dynamitu. — Dnia 16 bm. aresztowano kobietę, która 
się wzbraniała wyjawić swe nazwisko. Poznano w niej 
współlokatorkę ¡■omieszkania w domu pod nr. 42 przy 
ulicy Podolskiej, z którego dnia 18 bm. wszyscy loka
torzy się wynieśli. Aresztowana mieszkała razem 
z innemi kobietami i jakimś mężczyzną. W pomie
szkaniu znaleziono tajną drukarnią, w której drukowauo 
ostatnie rewolucyjne proklamacye. —- Nareszcie areszto
wano w dniu 17 bm. w pomieszkaniu robotników 6 osób, 
zgromadzonych tamże w celach rewolucyjnych.

— W dniu 19 b. m. rewidowano także kanał 
Kriukow.

— Gazety donoszą o ciągłych nowych aresztowaniach 
w wydziale marynarki.

— Do Standarda donoszą z Berliua pod dn.
16 bm., co następuje:

W co dopióro wydanej proklamacji odpowiada strou- 
nictwo rewolucyjno na manifost cara w następujących wy
razach :

„Przyjmujemy wojnę przez WCMość nam narzuconą. 
Wytrwamy i ożywieni jesteśmy nadzieją, że zwycięztwo wy
walczymy; im większy jest ucisk, tern większą będzie sta- . 
łość ludu, a po zabiciu jednego z nas, pragnie dziesięciu 
zająć jego miejsce. Dotychczas nie baliśmy się Waszej 
potęgi i nie będziemy się jój bali w przyszłości.“ — We
dług puszczonych po Petersburgu przez stronnictwo rewo
lucyjne wiadomości, nie zamierzają nihiliści uciekać się 
więcój do dynamitu; używać będą środków, które przyuiosą 
s kodę tym osobom — przeciwko którym skierowany jest 
zamach.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 19 maja. Wydział szkolny Izby po

selskiej przekazał ustawę dotyczącą uniwersytetu w 
Pradze podkomisyi, złożonćj z pięciu członków, która 
ma do poniedziałku zdać sprawozdanie. — Szef sekcyi 
Pozzi oświadczył w imieniu rządu, że rząd akceptuje 
wnioski posła Lienbachera co do ustawy szkolnej, ży
czy jednak sobie niektórych zmian. Poseł Lienbacher 
zgadza się na zmiany, jakich rząd pragnie i stawia 
wskutek tego stósowne poprawki, które wydział przyj
muje. Inne wnioski do ustawy przyjęto we formie, w 
jakiej je uchwaliła Izba Panów. Poseł Beer zapowie
dział wniosek mniejszości.

— 20 maja. Izba poselska przyjęła ustawę finan
sową w trzeciem czytaniu, również ustawę przeciw li
chwie tak, jak ją przyjęła Izba Panów. Wniosek Ho- 
henwarta, dotyczący kompetencyi Izby poselskiej do 
sprawdzania wyborów odesłano do wydziału. Poseł 
Herbst oświadczył przedtem, że ukrócanie kompetencyi 
trybunału państwowego jest zamachem na konstytucyą, 
przeciw czemu lewica stanowczo protestuje. Poczerń 
lewica opuściła salę obrad. W imieniu Rusinów, któ
rzy także salę opuścili, protestował poseł Kowalski. 
Wniosek Zeithammera, dotyczący wyborów do rady 
państwa z większych posiadłości w Czechach odesłano 
do wydziału dla reformy wyborczej.



FRANCYA.
* Paryż, 10 maja. Konferencya monę 

tama. Na dzisiejszém posiedzeniu międzynarodowej 
konferencyi monetarnej przemawiali ci członkowie kon- 
ferencyi, którzy na dawniejszych posiedzeniach głos za
bierali, odpierając wzajemnie czynione sobie zarzuty 
w sprawie waluty. Delegowany Stanów Zjednoczonych 
Evarts i włoski delegowany Seismet Doda przemawiali 
za bimetalizmem, rozwijając obszernie swoje teorye. Na 
tóm zakończono jeneralną dyskusyą. Ze względu na 
to, że konferencya ma jeszcze bardzo wiele ważnych 
kwestyi do rozstrzygnięcia, zastanawiano się nad odro
czeniem konferencyi, aby poszczególne gabinety mogły 
wyrazić swoje zapatrywania w kwestyi pieniężnej. Wnio
sek, aby odroczyć konferencyą na czas nieograniczony, 
cofnął sam wnioskodawca i zgodzono się na to, aby do 
30 czerwca odroczyć posiedzenia. W końcu przyjęto 
następujący porządek dzienny: Zważywszy, że konfe
rencya ukończyła jeneralną dyskusyą, zważywszy, że 
nad stósunkami pienięźnemi obradowano ze stanowiska 
międzynarodowego, zważywszy, że wielu delegowanych 
chce w skutek tego zasięgnąć rady swoich rządów i zażą
dać sformułowanych wniosków i rezolucyi, mających na 
celu przywrócenie wartości srebra, uchwala konferencya 
odroczyć posiedzenia do 30 czerwca. Tak więc delego
wani międzynarodowej konferencyi monetarnej zbiorą się 
bez osobnych zaproszeń w Paryżu w ministeryum spraw 
zagranicznych, dnia 30 czerwca rb.

— Kongres katolików otwarty został w Pa
ryżu tuż po zamknięciu antyklerykalnego zbo- 
rzyska pod honorowem przewodnictwem Arcybiskupa 
Richarda, koadjutora paryskiego, a właściwem prezydyum 
senatora Chesnelonga. Pierwsze zebranie odbyło się 
dnia 16 wieczorem w Gymnase Pascard; sala okazała 
się za ciasną, w skutek czego ścisk był wielki. Pomię
dzy obecnymi zauważono wielu senatorów, deputowanych 
i znakomitych obywateli. O godzinie 81/, msgr. Richard 
zagaił zebranie krótką modlitwą i zaproponował wysłać 
telegram do Ojca św. z prośbą o błogosławieństwo dla 
prac kongresu. Gdy się zebranie na to zgodziło, prze
mówił senator Chesnelong, dając krótki pogląd na dzie
sięcioletnie działanie stowarzyszeń katolickich — po czóm 
mówił o prześladowaniu, jakiego katolicy, mianowicie pod 
względem szkół, szpitali i chrześciańskiego miłosierdzia 
oraz administracyi doznawają. Nieprzyjazna Kościołowi 
partya zaprzysięgła katolicyzmowi zgubę i stara się ten 
cel niegodny wszelkiemi sposoby osięgnąć, a mianowicie 
używając budżetu wyznań, na który się wszyscy kato
licy składają do celów anty-religijnych. Chodzi o to, aby 
przez stworzenie dobrowolnego budżetu francuzkich ka
tolików umoźebnić popieranie interesów katolickich, w 
czćm już zrobiono świetny początek. Przed dwoma łaty 
sami katolicy Paryża zebrali 6 milionów fr. i to 4 mi
liony ze składek, 2 miliony z pożyczek na cele szkół ka
tolickich. W końcu zalecał mówca wytrwałość, stanow
czość, ofiarność, a przedewszystkiein jedność katolików. 
Po nim mówił profesor szkoły chrześciańskiój sztuk i St. 
Luc w Gandawie: o sztuce chrześciańskiój.

— W sprawie tunetańskiój dochodzą nas 
następujące depesze:

Londyn, 20 maja. Biuro Reutera donosi 
pod dniem 19 b. m.: Wczoraj przyszło do potyczki 
między Arabami a kolumną jenerała Bróarda. Arabo
wie zaczepili artyleryą francuską i pobili podobno Fran
cuzów.

Paryż, 20 maja, po południu. Wieczorem dnia 
18 b. m. stoczono pod Mater potyczkę; francuzkie 
wojska straciły sześciu ludzi, Krumirowie znaczniejsze 
ponieśli straty. Krumirowie rozpierzchli się, skoro usły
szeli huk armat.

Londyn, 20 maja, po południu. Wiadomości o 
klęsce kolumny jenerała Bróarda są nieprawdziwe; fran
cuzkie wojsko wkroczyło do Mater.

Paryż, 20 maja, po południu. Kolumna jene
rała Mauranda napotkała podczas marszu na Mater 
na oddział Arabów, składujący się z 2500 ludzi. Ara
bowie chcieli stawiać opór, zostali jednakże odparci 
straciwszy 50 zabitych i rannych. Francuzi stracili 4 
ludzi. Mieszkańcy w Mater poddali się natychmiast.

Paryż, 21 maja. Francuzi zajęli dziś Beja bez 
oporu i bez naruszenia spokoju ze strony ludności. Skła
dy wszystkie pozostawiono otwarte.

WŁOCHY.
* Wspomniana już w piśmie naszóm konstytucya 

papieska w sprawie zakonów w Anglii nosi tytuł „Con- 
stitutio, qua nonnulla controversi arum capita inter 
Episcopos et missionarios regulares Angliae et Scotiae 
definiuntur“ — a datowaną jest „octavo Idus Mai“ rb. 
a zaczyna się od słów „Romanos Pontifices dece8sores 
nostros.“ Dokument ten obejmuje 9 i pół łamów w 
Osservatore Romano (dodatek do nr. 112). Po 
ogólnym wstępie, pochwalającym wielce Episkopat, du
chowieństwo i lud katolicki, potwierdza bula w ogólności 
zakonom ich tradycyjne przywileje, według których pod 
pewnym względem od jurysdykcyi biskupiej są zwol
nione, skoro atoli rzeczone duchowieństwo zakonne 
bierze udział w służbie parafialnej, winno się stósować 
do biskupich przepisów. Biskupi mają zupełne prawo 
dzielić parafie i oddawać je duchowieństwu świeckiemu, 
mają tóż jurysdykcją nad rozmaitemi instytucyami a 
mianowicie nad szkołami elementarnemi z wyjątkiem 
kolegiów. Założenie nowego klasztoru wymaga bisku
piego i papieskiego zatwierdzenia. Własność przezna
czona na szczególne cele kościolne pozostaje pod nad
zorem Biskupów. Konstytucya kończy się wezwaniem 
do jedności i zgody i powtarza rady, jakie Papież Grze
gorz dał na drogę pierwszym misyonarzom Anglii.

— Kardynał Hovard w niedzielę w asysten- 
cyi msgr. Leuilleux Arcybiskupa z Chambery i msgr. 
Vaughan Biskupa z Salford konsekrował na Biskupa 
msgra Kaźmirza Gennari, mianowanego Biskupem w 
Conversano, i msgra Maria Giordano z kong. Redempto
rystów mianowanego Biskupem Domiziopolis i. p. i.

— WW. książęta rosyjscy przybyli — jak 
już donosiliśmy — w sobotę krótko po 9 wieczorem do 
oświetlonych na ich cześć muzeów papieskich w Wa
tykanie. Poprzedzeni przez pachołków z pochodniami 
i w towarzystwie gwardyi szwajcarskiej przybyli do 
pierwszój „loggii“, gdzie ich przyjmowali Kardynałowie 
Jacobini, Chigi i Hovard z wielu dygnitarzami dworu 
papieskiego, a nadto dyrektor muzeów Signor Jacometti, 
subdyrektor kawaler Galii i inni urzędnicy; towarzy
szył w tój wizycie artystycznój wielkim książętom pan 
Carlo Visconti, komisarz starożytności w muzeach i 
galeryach papieskich i pokazywał najcenniejsze zabytki, 
osobno dla gości wydobyte. W sali egipskiój zaprosił 
Kardynał Jacobini W W. książąt na przekąskę.

ANGLIA.
* Londyn, 19 maja. (Izba niższa). Podsekre

tarz stanu Dilke oświadczył w Izbie, że Francya zapro
ponowała natychmiastowe podjęcie obrad nad traktatem 
handlowym; układy toczyć się będą w Londynie. 
Francyą reprezentować będzie ambasador Challemel- 
Lacour, dyrektor ministerstwa handlu Marie i Bouillat, 
Anglia zamianuje wkrótce swych komisarzy, -tak że 
pierwsze posiedzenie odbędzie się prawdopodobnie we 
wtorek. — Na interpelacyą deputowanego Wormsa od
czytał Dilke kilka ustępów z ustaw rosyjskich, odnoszą
cych się do pobytu żydów w Rosyi, i oświadczył, że 
Anglia zaprotestowała energicznie przeciw wypędzeniu 
z Petersburga poddanego angielskiego Lewissohna. Na 
zapytanie deputowanych Cowena, Churchilla i Wormsa od
powiedział Dilke, że rząd nie zdecydował się jeszcze, 
czy ma protestować przeciw prześladowaniu żydów w po- 
łudniowój Rosyi. — Co do Midhata paszy wyraził Dil
ke nadzieję, że sprawa sądowa będzie się zapewne pu
blicznie toczyć. — Ferye parlamentarne zielonych świą
tek będą trwały od 3 do 9 czerwca. — W końcu przy
jęła Izba irlandzki bil ziemski w drugióm czytaniu 352 
głosami przeciw 176.

— Ogłoszona dyplomatyczna korespondeneya w spra
wie Tunisu zawiera depeszę Waddingtona do Harcourta 
datowaną 26 lipca 1878, a podającą rozmowę tegoż 
z lordem Salisbury podczas kongresu berlińskiego. Lord 
Salisbury miał powiedzieć, że Anglia pozostawia Fran- 
cyi w Tunisie wolną rękę. Depesza Salisburego do 
Lyonsa z dnia 7 sierpnia 1878 potwierdza powyższą 
relacyą Waddingtona. Lord Granville miał także roz
mowę z Leonem Say w sprawie Tunisu; rozmowę tę 
zawiera depesza do Lyonsa z dnia 17 czerwca 1880 r. 
Lord Granville zakonstatował w niej, że gabinet angiel
ski uważa Tunis jako część państwa ottomańskiego, An
glia nie ma ani moralnego obowiązku, ani międzynaro
dowego prawa o losach Tunisu rozstrzygać; w każdym 
razie rządkrólowój nie będzie zawistnem spoglądał okiem 
na wpływ Francyi w Tunisie.

TELEGRAMY.
Rzym, 20 maja. Opinione oświadcza, że 

wszelkie pogłoski o wielkich trudnościach, jakie Sella 
napotyka przy tworzeniu nowego gabinetu sa nieuza
sadnione. Utworzenie powyższego gabinetu jest za
pewnione, nazwiska członków nie ogłoszone dotąd, po
nieważ chodzi jeszcze o załatwienie kilku punktów mniej
szej wagi.

Zurych, 20 maja. Przeciw odbyciu kongresu 
socjalistów zebrano 30,000 podpisów. Co rząd uczyni 
nie wiadomo dotąd. Socjaliści postanowili mimo to 
odbyć kongres w Zurychu i złączyć się w tym celu z 
komitetem w Genewie.

Car ogród, 21 maja. Na wczorajszóm plenar- 
nóm posiedzeniu w sprawie uregulowania grecko-ture
ckiej granicy ułożono sposób, w jaki ma nastąpić odda
nie ustąpionych części kraju. Podług tój uchwały po
dzielono na sześć sekcyi, mające być oddane części 
kraju, z których Larissa ma być jeden miesiąc po ra- 
tyfikacyi, Trikala jako druga, Kurdista jako trzecia, 
część obwodu Classonas jako czwata i Arta jako piąta 
dwa miesiące po retyfikacyi oddaną; Vola będzie do
piero później i to w nieograniczonym dotąd terminie 
oddaną, ponieważ tam jest skoncentrowany cały ma- 
teryał wojenny. Jutro odbędzie się znowu posiedzenie. 
Podpisanie konwencyi nastąpi zapewne w niedzielę lud 
w poniedziałek.

KRONIKA

miejscowa, prowincjonalna i zajraniczna.
Poznań, sobota dnia 21 maja.

* Doniesienia urzędowe.. Sędzia okręgowy Eich- 
holz w Biskupcu mianowany został notaryuszem w obwo
dzie wyższego sądu ziemiańskiego w Królewcu z siedzibą 
w Heilsbergu.

* Wobec nieporozumień, jakie w łonie Towarzy
stwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania po
wstały, uważamy za nasz obowiązek odezwać się do grona 
mężów stojących na czele tej instytucyi, z którą interesa 
wielu mieszkańców naszego miasta są połączone, aby sprawę 
nadzwyczajnego walnego zebrania wzięły pod głęboką roz
wagę i program tego zebrania obmyślały. Puszczać sprawy 
takie na rozbujało llukta walnych zebrań jest rzeczą nie
właściwą — jeżeli jednakże nie masz innego na to spo
sobu, prosimy, aby przynajmniej spraw osob istych 
przed forum nie wytaczano, ograniczając się na krótkim 
referacie przebiegu zmiany lokalu i wyborze 6 członków 
rady nadzorczej.

* Na podniesienie czci BL Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkanskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
111 marek 12 fen. Dziś nadesłał ksiądz kanonik Kaliski 
z Jaksie p. Inowrocławiem 10 mrk. Razem 121 marek 12 
fen.— „Błog. Jolento, módl się za nami!

* Rezerwiści i landwerzyści powołani na ćwicze
nia wojskowe, wolni są przez miesiąc, w Którym ściągnięci 
zostali, od podatków. Jeżeli ćwiczenia przypadają w końcu 
jednego i na początku drugiego miesiąca, wtenczas wolni 
są od podatków w obudwóch miesiącach.

* Pierwszy egzamin kandydatów nauczycielskich do 
szkół średnich odbył się w dniach od 16—18 bm. pod 
przewodnictwem prowincjonalnego radzcy szkólnego Luckego. 
Zgłosiło się 3 kandydatów, z których jeden zaraz po od
byciu lekeyi próbnój od dalszego egzaminu odstąpić był 
zniewolony. Reszta otrzymała żądane świadectwa.

* Zona robotnika N. wpadła przedwczoraj przy czer
paniu wody na ulicy Szyperskiej do Warty; blizkiój utonię 
cia podążjło na ratunek trzech przechodzących mężczyzn i 
wyciągnęło ją z wody. Przestraszoną i zmoczoną kobietę 
musiano odwieść do lazaretu miejskiego.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame
ryki około 150 wychodźców.

Towarzystwo Przemysłowe w Wągrówcu urzą
dza dnia 29 b. m. po połuniu majówkę do bliskiego, nad 
żwirówką ku Rogoźnu położonego lasu, urozmaiconą zaba
wami'różnemi, tańcem i grami towarzyskiemu Wieczorem 
powrót z lampionami.

* Towarzystwo przemysłowców i rzemieślników ka
tolików w Gnieźnie urządza w niedzielę dnia 29 maja r. b. 
po południu majówkę w Jelonku.

* W Pile mieliśmy w dniu 19 b. m. „eine Juden- 
hetze“ — tak przynajmniój donosi telegram do T r i b ii n e

iBerliner Tagebl. Tymczasem sprawa miała się 
tak: Do sali na dworcu weszło trzech podchmielonych 
młodzieńców, z których jeden, wydając się za komisarza 
policyi, żądał od zebranych podróżnych okazania biletów. 
Dwóch żydków oparło się temu żądaniu rzekomego komi
sarza policyi, wskutek czego powstała kłótnia, podczas 
którój otrzymał komisarz „eine Kantorowicz.“ Ztąd bójka 
— w której i reszta podróżnych udział wzięła. Zamie
szaniu położyła kres policja kolejowa, przyaresztowawszy 
ekscodentów i oddając ich sądowi.

* Wieś Wojciechowo pod Jaraczewem (1638 mor
gów) nabył p. Golski z Szczodrzykowa od kupca Heppnera.

* Sprawa kolei z Gniezna do Nakła postępuje, jak 
piszą do Dziennika P o z n., naprzód. Na zebraniu w 
Kcyni uznali komisarze rządowi powody przemawiające za 
zbudowaniem tój linii za słuszne i przyobiecali w tym sen
sie raportować do ministra. W tygodniu bieżącym objeżdżali 
ciż sami komisarze rządowi całą projektowaną linią od Na
kła do Gniezna i od Wapna do Rogoźna. W pomyślnym 
razie bowiem zostaną obiedwie te koleje wybudowane i to 
w pierwszej linii kolój z Gniezna przez Kcynią do Nakła a 
jako jój odgałęzienie kolój z Wapna przez Wągrówiec do 
Rogoźna. Przemówienia pp. komisarzy obudziły nadzieję, 
że już podczas najbliższej sesyi sejmu pruskiego minister 
robót publicznych przedstawi odpowiednie projekta Izbie 
deputowanych.

* Walne zebranie Towarzystwa Naukowego w To
runiu dnia 18 maja 1881 r. w lokalach Muzeum Towa
rzystwa. Prezes Towarzystwa p. Ignacy Łyskowski zagaja 
posiedzenie o godzinie 12 i pół zpołudnia. Zebranie nie
liczne. Dając pogląd na czynność Towarzystwa nadmienia 
przewodniczący, że zarząd odbył w roku upłyniouym dwa 
posiedzenia, na których roztrząsał sprawy Towarzystwa; 
sekeya historyczno-archeologiczna miała jedno walne posie
dzenie, z którego protokółu jednak jeszcze nie złożono do 
akt. Sekeya teologiczna odbywała regularne swe posiedze
nia. Z korespondencyi nadesłanych do zarządu komunikuje 
przewodniczący odezwę Akademii Umiejętności w Krakowie, 
którój komisya archeologiczna przedsięwzięła zgromadzenie 
materyałów do ułożenia statystyki archeologicznej wszel 
kiego rodzaju wykopalisk na całej przestrzeni od Karpat do 
Bałtyku i Ku morzu Czarnemu, z prośbą o wypełnienie za
łączonego formularza, w którym wyszczególnione mają być 
wszelKiego rodzaju wykopaliska w muzeum Towarzystwa się 
mieszczące. Załatwienie tej sprawy poruczono sekretarzowi. 
Komitet wystawy lekarsko-przyrodniczej w 1881 r. w Kra
kowie zaprasza Towarzystwo do udziału w tej wystawie. Mu
zeum Towarzystwa w zbiorach swyęh nie posiada przedmio
tów, któreby się kwalifikowały do podobnej wystawy, jednak 
zebranie wyraża swe życzenie, aby sekretarz porozumiał się 
z dr. Rydygierem w Chełmnie, iżby tenże jako prezes wy
działu lekarsko-przyroduiczego (Tow. naszego) zechciał nie
jako reprezentować w Krakowie Towarzystwo. Towarzystwo 
archeologiczne krajowe we Lwowie zawiadamia, że wybrało 
najprezesa p. Pressena i prosi o dalsze utrzymanie stósun- 
ków wzajemności.

Następnie zawiadamia przewodniczący walne zebranie, 
że Towarzystwo akcyjne „Muzeum w Toruniu“ ukonstytuo
wało się, że akcye prawie wszystkie już podpisane i że bu
dowa przyszłego muzeum już rozpoczęta.

Kasyer Towarzystwa p. Sczaniecki daje sprawozdanie, 
ze stanu kasy; dochód wynosił 1 686,34 marek, rozchód 
1 886,45 m. Niedobór chwilowy pokryje się zaległościami, 
których za stracone jeszcze uważać nie można. Przy po- 
zycyi „dochód ze sprzedaży Roczników“ proponuje p. dr.

1 Dommirski, ażeby Zarząd wysłał do gazet warszawskich po 
egzomplarzu Rocznika, prosząc o recenzyą w tychże gaze
tach, przez co sprzedaż Roczników, zdaniem jego ułatwi się. 
Sekretarz Towarzystwa ma się zająć tą sprawą. Po nie
których mniejszych uwagach walne zebranie daje kasyerowi 
deszarżę za rok 1879 i 1880, na wniosek konrsyi rewizyj
nej, składającój się z pp. dr. Donimirskiego i Rogalińskiego. 
Sekretarz i konserwator dr. Różycki zdaje sprawę z przy
bytków do muzeum i do biblioteki, komunikując, że do 
pierwszego przybyło numerów 57, a do drugiej dzieł 613 
w 645 tomach. P. Sczaniecki zawiadamia walne zebranie, 
że p. Bolesław Gajewski ofiarował do zbiorów Towarzystwa 
znaczny zbiór monet rozmaitych, pomiędzy któremi znajdują 
się także rozmaite filigranowe wyroby ze srebra. Zbiór ten 
znajduje się obecnie u p. Sczanieckiego, który chce go po
kazać poprzednio w Krakowie celem niektórych wyjaśnień, 
zanim go złoży do muzeum. — Oprócz tego wykopano w 
Nawrze garnuszek z monetami, który ocalał, a który pan 
Sczaniecki później okaże Towarzystwu. Następnie czyta ks. 
prof. Kujot rozprawę ciekawą pod tyt.: „Korespondeneya 
Biskupa chełmińskiego Stanisława Bayera między r. 1769 
a 1772“ której zebranie wysłuchało z wielkióm zajęciem.

Pan Sczaniecki zapytuje coby robić z rozprawami tak 
ważnemi jak dopiero co wygłoszona ? Czyby nie zalecało się 
dać ją drukować w Gazecie Tor. albo oddać ją do użytku 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. P. Śląski za
leca, ażeby prace podobne zachować dla roczników Towa
rzystwa.

W sprawie przeniesienia muzeum do nowego lokalu 
zadecydowano po dłuższej dyskusji, ażeby wyczekano wy
kończenia nowego budynku, a w każlym razie starano się 
o to, ażeby na nowy rok mogła nastąpić translokacya.

Ponieważ pożądek dzienny wyczerpnięty, przewodniczący 
solwuje posiedzenie o godzinie 2 po południu.

(Według Gaz. Tor.)
* W Skurczu w Prusach Zachodnich zawakowała po

sada lekarza i pożądaną jest rzeczą, aby jak najprędzej s ę 
tamże osiedlił lekarz katolik, umiejący po pol
sku. Skurcz sam liczy przeszło 2000 mieszkańców, ma 
a aptekę, a prócz tego lekarzy w bliskości nie ma. Oby
watele w okolicy są dość zamożni, niektórzy nawet majętni. 
Skurcz ma też bardzo dogodny pocztowy związek z stacyą 
wschodniój kolei w Czerwińsku/i z powiatowóm miastem 
Starogardem.

* W Bismarck-Hiitte na Ślązku niedaleko Bytomia 
oświadczyli górnicy, że za dotychczasową płacę dalój praco
wać nie będą. Wskutek tego zamknięto szynkownią i spro
wadzono wojsko z Bytomia — ale robotnicy spokojnie się 
zachowali.

* Zamek Burgsteinfurt w Westfalii, w uroczój po
łożony okolicy, był dnia 15 bm. świadkiem uroczystego 
wjazdu dziedzicznego księcia Aleksego Bentheim- 
Steinfnrt z nowo-zaślubioną małżonką, księżną P a u- 
linąWaldeck-Pyrmont. W niedzielę dnia 22 bm. 
daje miasto z tego powodu uroczysty bankiet — poćzćm 
młody książę udaje się z małżonką do Poczdamu, gdzie 
służy w wojsku.

* Ciało zmarłego w Petersburgu księcia Piotra ol- 
denburgskiego pochowano tamie 20 bm., t. j. wczoraj. Na 
pogrzeb przybył dnia 19 w. książę oldenburgski, przyjmo
wany na dworcu przez ww. książąt Konstantego i Mikołaja 
jako też przez książąt Aleksandrą i Konstantego olden- 
burgskich.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22 maja, św. 
Heleny król. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
57. Zachód o godzinie 7 minut 57.

Długość dnia 16 godzin.
Wypadki historyczne. 1412Zygmunt król wę

gierski, sędzią polubownym w sprawie Polaków z Krzyża
kami. — 1689 Założenie w Krakowie kościoła św. Anny. 
— 1762 Śmierć hetmana Michała Radziwiłła. —183tBitwa 
w Bielsku. — 1833 Powieszenie w Józefowio emisaryusza ; 
Karczewskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 23 maja, św. Dezy
derego. Wschód słońca o godzinie 3 minut 55. 
Zachód o godzinie 7 minut 58.

Długość dnia 16 godzin 3 minuty.
Wy padki historyczne. 1404 Traktat w Raciążu 

z Krzyżakami. — 1410 Śmierć Przemysława, księcia cie
szyńskiego. — 1454 Wjazd Kaźmirza Jagiellończyka do 
Torunia. — 1588 Pogrzeb Stefana Batorego. — 1764 
Uroczysta gwaraneya granic Polski przez Moskwę. — 1791 
Fryderyk chwali konstytucją 3 maja. — 1831 Bitwa pod 
Hajnowszczyzuą. — 1833 Powieszenie wBorowie emisaryu- 
szów Dawidowicza i Jakubowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* W drukarni K. Miarki młod. wyszła książka 
polecenia godna. Jest to książka poświęcona św. Alojzemu. 
Zawiera wiele modlitw, litanii, rozmyślań, i ozdobiona stalo- 
rytem św. Alojzego. Przydatna do wszelkich nabożeństw 
niedzielnych i innych, do czasu spowiedzi i komunii św. itd. 
Teraz kiedy młodzież psuje się bardzo, książeczka św. 
Alojzego jest bardzo dobrym środkiem ku temu, iżby, 
lepszy wpływ wywierać na młodzież, aby ją leczyć z ran, 
jakie jej zadają wpływy zło i szkodliwe. Niechaj rodzice 
i duchowni dają to lekarstwo dusz młodzieży. — Książka 
zawiera stron 300, druk i papier dobry, cena wraz z piękną 
oprawą złoconą 1 markę 20 fen., przy odbiorze 10 egzpl. 
po 1 marce, w oprawie skórzannej z złotem brzegiem 2 m.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł numer 17 i zawiera: 
Artykuł wstępny : K lka rad starej babuni, tyczących się gospo
darstwa wiejskiego przoz E. z K. P. — Słowiki Jagiełły, wiersz 
przez Władysława Bełzę. — Towarzystwo przyjaciół dzieci w 
Warszawio. — Śpilka Miss Nolly, (zdarzonio prawdzi e) nowela A 
przez *,* — Korespondeneya Dwutygodnika: Paryż. — Kro- )j 
nika literacka, i rzeczy bieżące. — Rozmaitości.— Łamigłówka'/ 
i rozwiązania.

PRZYBYŁ, DO POŻOGA
dnia 20 maja.

BAZAR. Panie Wawrowska z Sławna i Kucharska z Stras
burga, hr. Mielżyński z Chobieuic, Pętkowski z Noży- 
czyna, Moszczeński z Rzeczyezy, Łubieński z Dolnik, 
Malczewski z Trzemeszna, hr. Potocki z Warszawy, 
Matocki z Serafinów«, Matecki z Bieganowa,

(Nadesłano.)
„W Nr. 114 „Gońca Wielkopolskiego“ wyczytali

śmy artykuł polemiczny, wymierzony przeciwko działa
niu Towarzystwa naszego.

Mając powod,y dla czego z „Gońcem“ polemizować 
nie cłicemy, objaśniamy li publiczność Towarzystwu ży
czliwą co do czynionych nam przez niego zarzutów kil
ku słowy, jak następuje:

List gońcowy posądza Towarzystwo o jakieś ukryte 
powody, że nie ogłosiło ostatniej swój odezwy w pi
smach ludowi przystępnych. Korespondent gońcowy 
ma tu rzeczywiście „Gońca“ na myśli. Na zaspokojenie 
„Gońca,“ czy też korespondenta jego oświadczamy, że 
na ostatniém posiedzeniu zarządu wyraźnie uchwalono, 
iż wiadomy insérât umieszczonym ma być prócz 
w „Dzienniku“ i „Kuryerze“ oraz i w „Gońcu“, lubo za
rząd „Gońca“ za pismo ludowe wcale nie uważa. Za- 
tém nieco cierpliwości, a sekretarz Towarzystwa zgłosi 
się z inseratém owym i do „Gońca.“

Dla czego „Goniec“ czyli korespondent jego zacze
pia o inseraty osobiście członka zarządu p. B e r e n d e- 
sa, nie mającego z ogłoszeniami nic do czynienia, 
prócz że jako kasyer za nie płaci, to już należy oczy
wiście do taktyki jego polemicznéj, której, ponieważ zaj
mowanie się w pismach osobistościami rzetelnie nami' 
jest wstrętnóm, tutaj roztrząsać nie myślimy.

Korespondent gońcowy to „przestrasza się, to smu
ci“ na przemian, że Towarzystwo nasze więzi, jak się 
wyraża, chyba dla molów i myszy kosmopolitycznych 
na składzie aż 40,000 dziełek (ma się rozumieć egzem
plarzy) i zamiast je rozdać bezpłatnie, jako stojące 
na ofiarach publicznych robi księgarzom szkodliwą 
konkurencją, ofiarując je po nader niskich cenach.

Na to odpowiadamy:
1. iż ani mole, ani myszy nie zagrażają jeszcze na

szemu składowi książek, gdyż takowy świeżo do
piero stanął;

2. iż Towarzystwo nie stoi na ofiarach lecz w zna
cznie przeważnej części na składkach, za 
które członkowie książek żądają, i

3. że Towarzystwo poczuwa się w granicach możno
ści do oddawania książek i darmo tam, gdzie tego 
okoliczności wymagają, jako też że na 6000 ksią
żek, które dotąd rozpowszechniło, połowa dar
mo rozdaną została.

Tak działając, działa zarząd w obrębie statutów 
Towarzystwa i spodziewa się, że sąd uczciwych i rozu
mnych ludzi postępowanie to jego pochwali i że publi
czność usiłowania jego mozolne i nadal czynnie popie
rać zechce. (988)

Zarząd „Towarzystwa czytelni ludowych,“

Wyścigi w Poznaniu 21 i 22 maja rb.
W interesie publiczności podajemy poniżej krótki opis 

placu wyścigowego i obowiązujących na nim pr opisów.
Położona pomiędzy St. Domingo a Parkiem Wiktoryi 

część łąk na Bociance wyznaczona została na plac wyścigowy 
przez wytknięcie toru równego oraz z przeszkodami. Plac ten 
jest na wszystkie strony odgraniczony, tak, że w tym roku odbędzie 
się ścisła kontiola tych, którzy nie zakupiwszy biletu nie są 
uprawnieni do wstępu, względnie nie mają biletu na trybunę; — 
wykluczone są więc takie niedogodności, jak w roku zeszłym 
w Dębcu, gdzie placu wyścigowego ściśle odgraniczyć nie było 
można

Drogi od miejsc wyznaczonych do kąpieli oraz od St. 
Domingo są, jak to zresztą już plakatami ogłoszono, policyjnie 
zamknięte. Droga prowadząca od Parku Wiktoryi i od łąk na 
Bociance prowadzi wyłącznie na plac wyścigowy; postarano się 
też o uregulowany zajazd i wyjazd powozów, o szybkie wyda
wanie biletów, których nabywać można w kilku miejscach, tak 
że wszelkie nieporządki prawie są niemożliwe.

Wyścigi rozpoczynają się z uderzeniem godziny 8, a pod
oficerzy huzarscy na koniach starać się będą o utrzymanie po
rządku oraz o odgraniczanie publiczności od właściwego toru 
wyścigowego; podoficerom zaś piechoty zlecona została kontrola 
nad biletami poszczególnych miejsc.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 117.
Niedziela, dnia 22 maja 1881.

Położona tyłem do Warty wielka trybuna obliczona zo
stała na 1000 osób; można z niej przejrzeć cały tor wyścigowy. 
Miejsca nie są numerowane.

Tor wyścigowy jest tak położony że z trybuny można 
każde poruszenie ścigającyeh się spostrzedz. Wyścigi odbędą 
się po kilka razy przed trybuną a w pobliżu jej znajdują się 
najrozmaitsze i najtrudniejsze przeszkody; wyścigi kończą się 
przy ustawionym blisko trybuny palu zwycięzkim.

Naprzeciwko trybuny znajduje się pawilon dla muzyki 
— obok niego trybuna dla pp. akcyonaryuszów, waga, sekretaryat 
ect. zanim stajnia.

Obszerne miejsce pomiędzy obu trybunami przez plac 
wyścigowy aż, do stajen wyznaczono jako miejsca do siodłanie, 
tu inają przystęp tylko akcyonaryusze lub zakupujący bilet (5 m.)

Położony za tom miejscem plac wewnętrzny wyznaczo
nego toru wyścigowego przeznaczony został na sprzedaż biletów 
po 50 fen, podczas gdy cena miejsc po obu stronach trybuny 
tuż przy wystawionych restauraeyach wynosi 1 mrk.

Dla interesujących się wyścigami donosimy że zarząd 
po usunięciu totalizatorów postarał się o 2 prze dsiębiorców, któ
rzy na placu siodłania otworzą bióra zakładowe. (991)

F. Memelsdorf.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B _■ Poznań, 21 maja. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze mie
liśmy w tym tygodniu przeważnie cieple; termometr wskazywał 
niekiedy 23’ R. w cieniu. Nie słyszeć już też skarg stan żyta 
i rzepiów, jakie niedawno z powodu niepomyślnej temperatury 
nadchodziły na zły obecnie spodziewać się można dobrego 
plonu. Wbrew wszelkim oczekiwaniom były na targu znaczne 
oferty na wszystkie zboża, mianowicie ofiarowano z drugiej ręki 
znaczniejsze partye pszenicy i żyta. Z Królestwa Polskiego 
nadeszło kilka transportów łodzią. Konsumenci i eksporterzy 
nie okazywali zbyt wielkiej chęci do kupna, ztąd sprzedający 
na niższe ceny przystać byli zniewoleni. Eksport do Saksonii 
i Turyngii znacznie został zredukowany, gdyż tutejsze notowa
ni nie są dla tamtejszych okolic dogodne. — Pszenica 
w dobrym towarze stare ceny — pośledniejsza słabo i taniej 
186—228 m. — Na żyto w dobrym towarze był popyt, zresztą 
była ochota do kupna słaba, 207—214,50 mrk. — Jęczmień 
bardzo spokojnie, 150—170 mrk. — Owies trzymał się w ce
nie, 160—180 mrk., — Grochu mało ofiarowano, na paszę 
180—183 mrk., wrzący 195—200 mrk., — Łubin można było 
dobrze sprzedać, niebieski 120—125 m., żółty 120—135 m. — 
Wyka bez zmiany, 155—160 mrk. — Taterka bez inte
resu. 160—168 m. wszystko za 1000 kilogr Mąkę trudno 
było można sprzedać. Główny zbyt idzie jeszcze wyłącznie do 
Saksonii i Eiemiec Południowych, mąka pszenna Nr, O 
i I 15,50—15,75 m., mąka ży tura Nr. O i I 15,25—15,50 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z początkiem tygodnia wzrosły ceny z powodu 
wysokich notowań berlińskich — w dalszym ciągu usposobienie 
osłabło a notowania straciły przeszło 1 markę. Interes był 
bardzo ożywiony. Zbyt towaru surowego jest słaby. Na skła
dzie tutejszym znajduje się 4a/« miliona litrów Notowania koń
cowe: maj 53,50 mrk., czerwiec 53,90 mrk., lpiec 54,50 mrk., 
sierpień 55 mrk., wrzesień 54,80 mrk. za 10,000 litr. proc.

— B — Poznań, 21 maja. (Sprawozdanie z han
dlu wełną). Sprawozdania stało z aukcyi londyńskiej nie 
wpłynęły prawie wcale na nasza targi. Pabrykacya idzie obe
cnie słabo a fabrykanci pokrywają tylko niezbędne potrzeby, 
a w ogóle trzymają się przy zakupuie bardzo z rez'rwą. Po
mimo znacznej redukcyi w cenach sprzedali nasi właściciele 
składów zaledwie 700 centnarów w tvm tygodniu — przyczem 
niekiedy tracą aż do 12 tal. Kilku łużyckich fabrykantów zaku
piło 200 centnarów wełny nagrzbietnej po 50 kilka talarów, 
oraz 200 centnarów wełny brudnej po blisko 20 tal. 'Komisyoner 
berliński zakupił na rachunek angielski z lepszej wełny polskiej 
300 cent, po bardzo niżonych cenach, nie mogliśmy się ale 
dowiedzieć o cenie. Naszem zdaniem mógł dać najwięcej 53 — 
54 tal. za cent. Na prowincyi, gdzie jeszcze leżą znaczniejsze 
partye, nic nie sprzedano. Pomimo chęci producentów kontra
kty nie przychodzą do skutku. Doświadczenia z lat dawniej
szych powstrzymują handlerzy prowincyonalnych od zawierania 
kontraktów. Nie dowiedzieliśmy się też o znaczniejszych kon
traktach, prócz kilku drobniejszych ze stratą 6—9 tal. wobec cen 
zeszłoroczny. Zameldowano już kilku mniejszych dowozów na 
jarmark wełnianny.

§ n § Berlin, 26 maja. Tutejsi właściciele składów sta
rają się usilnie o sprzedaż nagromadzonego materyałn bez wzgądu 
na to, że nową wełnę można nabyć po odpowiednich cenach. 
Prócz o Ślązku, gdzie zawarto kilka ugód po 6—10 tal. niżej 
cen zeszłorocznych, nie słychać nic o większych sprzedażach. 
W dawniejszych latach było inaczej. W całych północnych 
Niemczech sprzedaże o te czasy były w pełnym biegu. W tym 
tygodniu sprzedano tu do Łużye około 1000 centnarów wełny 
na sukno po 53— 55 tal. Za partyą wełny z Pomeranii pła
cono 54*4 tal.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 21 maja. 
4’/* listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn. 
100,90. 5°/0 powiatowe obligacyo 105,—, 4*/,°/. powiatowe 
obligacye —, ^li°la ślązkie listy zastawne —, 4°/„ 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 72,— , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,50. Poz
nański bank prowincyonalny 121,—. 4% pożyczka państwa
102,- . 41/,°/0 prucka pożyczka ukonsolid. 105,50, S1/?% oblig. 
długu państw. 98,60. Marchijsko-pozn. 32,50. Marcbijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/0 akc. zakł. 105,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 103,— 
Austr. noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 55,50, Rosyjskie 
bankowe noty 207,— marek.

Bydgoszcz 20 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemna 200—210 pł. ciemnioj-
sza i szklista 210—222 poślednia 160—195 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 202—206 płc., poślednie
190—195 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 140—150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 180 - 200, na paszę 160 —180. 
Okowita niżej, za 100 litr, a 1000/„ 52,75—53,50 pł.

Wrocław 20 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stale, wypow. —cent. Cena 

wypowiedziano —,—, maj 218,— żąd. i płacono, maj-czerwiec 
111 żąd., czerwiec-lipiec 206,- żąd. i płac., na lipiec-sierpień 
191—192 płac., sierpień=wrzoueń — .— płacono, wrzesień-pa
ździernik 177,50 płc., paździeinik-listopad 174—174,50 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 215 żąd., na maj- 
czerw:oc 215 żąd.

Owies. Wypowiedz.-----cent., na maj 151,— płac.,
maj-cr-rwiec 151,— płac., czerwiec-lipiec 151,— żąd.

Rzep. Wyp.----- ctr., maj 253 żąd., 250 płac.
Olej rzepiowy spok., wyp. — cent., w miejscu 

53,— żąd., —,— płac., maj 52,50 żąd. — płc.. na maj-czer
wiec 52. — żąd., ezerwioc-lipiec 52,— żąd., — płc., wjzesień-pa- 
ździernik 53,50 żąd., — pł., paźdz.-listopad 54,25 żąd., listo- 
pad-grudzień 54,75 żąd.

Okowita m. zm, wypowiedziano 60,000 litrów, w miej
scu —,— płac., maj 54,— płacono, maj-czerwiec 54,— płac., 
czerwiec-lipiec 54.20 płacono, lipioc-sierpień 55—55 20 płacono, 
sierpień-wrzesień 55,50 żąd., — płac., na wrze-sień-paździer- 
nik 54,— żąd.

Cena wypowiedziana na 21 maja: żyto 218, — marek, 
pszenica 215,— m., owies 151,— mrk., rzep 253 mrk., olej rze
piowy 52,50, okowita 54,— mrk.

Ceny targowo z dnia 20 maja 1881.

Postanowienia 
mię slriej

deput-eyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- h naj-
średni 

naj- naj-
lekki tow: r. 
naj- 1 naj- 
wyż. ! niż.,wyż. i 

^|4
niż.

M\-i
wyż.

Jl 1 4
niz.

-«1 4HI •f
Pszenica biała............... 23 00 22 40 21 30,20 60 19 70,18 7u

„ żółta ................ 22 00 21 70 20 90 20 40 19 20 18 20
Żyto. ........ 21 80 21 50 21 00 2d 50 20 20 19 80
Jęczmień......................... 16 50, 16 — 15 30 14 70 14 -13 20
Owies ................................ 16 20 15 90 15 30 14 80 14 4014 —
Groch............................... 20 30 19 50 19 - 18 50 18 —¡17 —

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33-36-40-46 marok; >iaża słabo, za 50 
kiiogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,9) -7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy sieai. niezm. za 50 kil. 9,41—9,60 m.
Łubin niezm., za ,00 kilogr., żółty 11.50—12 -12 75 

m. nieb. 11,30-12.00 12,50 mrk.
Tymotka potw. za 50 kiiogr. 23 — 25—27.

Ssrlin, 20 maja, (sprawozdanie urzędoy e.) B s z ■ u i - a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 190—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 226,0-225.5; na maj-czorwiee płacono 
217,—; na czerwiec-lipiec płacono 217,—, żądano , ; na
lipiec-sierpień płacono 214,— ; na wrzesień-październik płacono 
209,—i na październik-listopad płac. 208,5. Wypowiedz. 5000 
cent. Cena wypow. 225,0 marek. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 195 -218 według 
jakości; na mieś. bież. pł. 205,5—203,5—203,75; na maj-czrwiec 
płc. 201,5—200—200,25; na czerwiec-lipiec płacono 194—193;

na lipiec-sierpień płacono 184—182,75—183; na wrzesień- 
paździornik płac. 174,5—174,75—174 ; na paźdz.-listopad płac. 
—,—. Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowiedzenia 204,5 
marek. Cena przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145 - 200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 160—182 według 
jakości, na miesiąc bieżący płc. 157—155,75; na maj-uzerwiec 
płacono 155.25; na czerwiec-lipiec płacono 154,—; na lipioc- 
sierpień płc. 150,75, nom. —; na wrzesień-październik płac. 
145 Wypowiedz. —,—. Cena wypowiedziano, 2000. Cena 
przecięciowa 156,5 mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 129—136 według jakoś*”. 
Wypow. —Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro
chu na paszę żąd. 168- 186 według jakości.

Okowit a. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 55 5, w miejscu z bez 
czką płacono —,—, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płac. 
56,0—56,3—56,2; na czerwiec-lipiec płacono 56,1—56,5—56,3; 
na lipiec-sierpień płac. 57,0—57,5—57,3, żąd. —; na sierpień- 
wrzesień plac. 57,4—57,8 - 57,6; na wrzesień-październik płac. 
56,2—56,4. Wypowiedz. 200,000 litr. Cena wypowiedziano 55.1 
mrk. Cena przecięciowa —mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

21 maja Berlin, 1831.
Pszenica spok. 
maj 226,—
maj-czerwiec 217,—

Zyto słabo
maj 201,75
maj-czerwiec 198,75
wrz.-paźdz. 173,—

Olej rzep, słabo 
maj-czerwiec 52,50
wrz.-paźdz. 54,10

Okowita spok. 
w miejsca 55,60
maj-czerwiec 56,20
czerw.-lipiee 56,30
sierpień-wrz. 57,60
wrz.-paździer. 56,30

Owies
maj 154,50

Wypow.-żyta wsp. 1200,— 
Wypow.-okow. kw. 210000,0

Szczecin, dnia 21 maja
Pszenica stale 
na wiosno 219,50
maj-czerwiec 218,50
na jesień 208,50

Zyto stale.
na wiosnę 202.50

^naijmaj-czerwiec 198,50 
na jesień 171,50

OwiesJ
na —

Kurss końcowe. *20 rtn?a

ł&apita? •
Gali', akc - 131.6'
Pr. consi'. 4*/. IO24O
Puzn. listy z, . 100,70
Paz 'isty rant 101'—
Aus banknoty 174,40
Aus .-. renta złota 83,10
Austr. losy 1860. 127,10
Włochy . . 60 50
Amerykany . 102.25
Rumuny . 10S ,40
Ros banknoty . 206,60
Rob.-- o: poży ' 30,50
Ros.i'syprem ; ; . 14 ,75
Pol. lik. . zast 5L, 50
Kredyty . . . 6 • .1 —
Kolt ' 599,—
Łom • rd; 218,50
Usp< ;!!

1881. (Kur*
Olej

ki 52,75
nt j«.,;eń 54,50

Oko- ha .
w ■ " 54,50
na iosm 55,10
na -.••ij-czarw. 55,10
CZ?: ni.?' -lip. 55,40

Petrolcuiw 
na jesit' 8,40

Dziś zmarła opatrzona Sakramen
tami ŚW. (992)

’V
Wanda z Schleyów

Eksportacya do Jutrosina w poniedziałek 
dnia 23 bm. wieczorem o godzinie 6. Pogrzeb 
w dniu następnym o godzinie 10 z rana, o czem 
donoszą w smutku pogrążeni

mąż wraz z dziećmi.
Ślązkowo d. 21 maja 1881.

Troupe de Cirąue Koyal de Bruxelles.

zawiadomienie.
Szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę niniej- 

szem iż niebawem, przybędę z Bydgoszczy z inojem

Towarzystwem cyrkowem 

60 końmi.
Przedstawienia odbywać się będą w nowo i elegancko urządzo
nym Cyrku

na placu Działowym.
0^*" Bliższe wiadomości przez plakaty i anonse.

EdwarcL "Wrilff,
(993) dyrektor.

Do Szanownych Prezesów
Kółek rólniczo-włościanskich.

Jak w ubiegłych latach, tak i w tym roku przyjmować 
ędzie (990)

Magdeburgskie
iow. ubezpieczenia od gradobicia
id członków kółek wnioski, przyrzekając w razie potrzeby kredy- 
owranie premii do 1 listopada r. h. bez obliczenia procentu. 
) bliższych szczegółach udzieli chętnie na żądanie informacyi 
^odpisany agent generalny.

Poznań, d. 21 maja 1881,

1j. A rmuss.

Bmei Aadtłtoh
Poznaii, Stary PŁynek nr. 50

poleca swój dobrze zaopatrzony 3kład (884)
win mozelskich, reńskich, musujących, 

czerwonych, burgundzkich i szampańskich
do łaskawego uwzględnienia pod zaręczaniem skorśj usługi.

I Solankach InowrocławśBćB ~
położonych nad węzłem drogi żelaznej Poznańsko-Bydgosko-Toruńskiej, 
rozpoczyna się pora kąpielna (786)

w dniu <•> maja.
Kąpiele obfite w Jod, Brom i sól kuchenną, a obok togo Solank® 

pieniąca się do picia i gorzka woda solankowa, działają skutecznio prze
ciw katarom, gośćcowi, dnio, cierpieniom naskórnym, chorobom gruczołów, 
stawów i kości; przeciw nerwowym bólom i porażeniom nerwowym, obwodo
wym i odśrodkowym.

Znakomite rezultaty leczniczo osiągnięto w cierpieniach macicy.
Pomieszkauia znajdują się w domu loczniczym, w wiłach ogrodo

wych i mieście. Życie tanio i spokojne.
3XuŁo3słsJL.

Dierich, burmistrz.

T\<)we lizbońskie

A

śledzie Matjes
poleca ___ ___ (985)

23. G-LJLBISZ
św. Marcin nr. 14.

restairaya i wimam ? £
s AVrocław, Breitestr. 4=3 fl fł

. . poleca swój wielki wybór potraw, rozmaitych &
4 g win i piw, po cenach umiarkowanych, do^ M> 
4 fi. łaskawego uwzględnienia pod zaręczeniem s J4

skorej usługi. (924) * J4

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam się uni
żenie do wykonania wszelkiego rodzaju obuwia a mia
nowicie : (982)

1 ówL0!
ręcząc za skorą, tanią i rzetelną usługę.

TEODOR ANDERSZ
skład i warsztat obuwia inęzkieio i damskiejo

w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 12.

Walne Zebranie

po w. Grn.
odbędzie się (945)

w Gnieźnie w hotelu europ.
wpiąt6tJ.27ta.ol2wjol.

Towarzystwo

Czy telni Ludowych
posiaoąjące około 40,000 dzieł na
der tanich, przypomina się niniej- 
szem członkom swym i nadmienia, 
że prócz wielu doborowych dzieł ma 
także na składzie książkę do nabożeń
stwa Dunina (na miejscu za 1,80 m. 
a franco do domu 2 m.) pięknie i 
trwale oprawną. Chcący nabyć ksią
żki resp. katalog Czytelni Ludowych 
zechcą się zgłosić pod adresem dr. 
Stanisław Jerzykowski ulica 
Podgórna nr. 13 Poznań. (952)

Zarząd.

Przeglądając illnstrowaną 
książką: „Dra Airy metoda 
lecznicza“ nabiorą nawet 
ciężko chorzy przekonania że 
i o n i, jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je
szcze na w \ z d rowie nie. Po
winien przeto każdy chory, wów
czas nawet gdy go już wszystkie 
inno używano aż dotąd kuracye 
zawiodły, ncioc się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczej i bez zwłoki zao
patrzyć się w powyższe dzieło. 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

, J ffifc „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niozawodne przeciw tym, nie
kiedy bardzo bolesnym cierpie
niom , środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza
łych wypadkach powracały go
rąco upragnione zdrowie. 
Prospokt rozsyła 6ię gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1M. 
20 fen. na „Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ta
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richter's Verlass-Anstalt in Leipzig).

Na składzie w księgarniach
J. J. Heinego, płac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu.

MARQUES' OB 
FABRIQUE

_____________(16

Tapety i ro-♦ 
losy 4

Zakład lito- 
graficzny

Regestra go- 
spodarkie

¡oSSS swdyinya'"

Alfenidę Christofla
poleca po najtańszych cenach

y handel materyałów pismien- 
nych _ (591)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco

H3□

Agentura i wielki skład oryginalnych 
Singeru (836)

maszyn do szycia
z fabryki „The Singer Mannfactn- 
ring Conip. New York“ oraz słup
kowe i Wheeler & Wilsona. Spłaty ra
tami od 2 marek tygodniowo. Przy go
tówce znaczny rabat. — Wszelkie stare 
maszjny przyjmuję w zamian. — Re
paracje wszelkich maszyn wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. —Również 
polecam angielskie nici maszyn., czółenka, 
igły i oliwę w jak największym wyborze.

J. Popławski,
Poznań, ul. Jezuicka nr. 12.

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach

*8 paryzkich, piórach, koronkach, 
2 tiulach, czepeczkach i woalkach

poleca (840)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuiekiój ulicy.

Po nadejściu wszelkich materyi na 
nadchodzącą porę wiosenną polecam 
takowe, jako i (500)
wielki wybór gotowych

fr-»

z materyi krajowych i zagranicznych 
podług najnowszych żurnali i w wszel- 

------------------- kich gustach wedle życzenia.
Również zwracam Szan. Duchowieństwu 
uwagę na już gotowe rewerendy (letnie).

A. 0810Ł.BO
krawiec, ulica Jezuicka nr. 12.

Fabryka wyrobów

woskowych
M. SOBECKIEGO

w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24 
poleca* świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
1 dekorowane; paschały z granami, gromnice, 
stoczki i t. d. po cenacli umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

Świece wykonuje się także na zamówienie w do
wolnej wielkości. (462.



Dnia 2 czerwca (w czwartek przed Ziel. Świątkami) o godz. 12 w poi.
odbędzie się naWIEC POLSKI I KATOLICKI

w sprawie adresu do Ojca św., deputacyi i pielgrzymki do Rzymu, oraz w sprawie 
ustawodawstwa kościelno-polityczuego w państwie pruskiem,

na który Rodaków najuprzejmiój zapraszają.

H. Berendes, .E<\ Brzeski, I. Cliełkowski, K. Chłapowski, 8t. hv. Czarnecki, 
B. książę Czartoryski, •!. «Farochowski, Br. B. Momierowski, A. Koczorowski, T. Kozłowski, 
A. Krzyżanowski, Br. W. Niegolewski, ks. lic. Poszwiliski, W. Przyłnski, ks. Pr. Sadowski, 
A. lii?*. Sierakowski, Stef. Stablewskł, Br. Z. Szułdrzyilski, Pr. Tyrakowski, Wł. Wolniewicz, 
___ M. Żółtowski, JTÓzef Żółtowski.

Kukurydzę rumuńską
w ładunkach wagonowych wprost z Rumunii 
każdej stacyi kolejowój poleca jak najtaniej

Bank Rolniczo-Przemysłowy
KWILECKI, POTOCKI I 3P.

w Poznaniu.

Magazyn

w i wjroo ®

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnymi |>rxc<llllio-
j’ t': najnowszych żelazek do prasowania, mo- 

źdzcrzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai
tej wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
też stare do przelania, oraz poleca dzwonki po
dwórzowe, kościelne i t. <1. (98i)

i pracownia sukien damskich
Rismarka ulica nr. 2,

poleca na sezon latowy wielki wybór eleganckich kapeluszy, 
wdziwe modele i kwiaty paryskie.

W. Grabowska.

pra-
(602)

ær êiSSë ÜxffîsÊ fr EasBcSSEzTOji

sprowadzaną franko do
(954)

jam ii OM
toto

Wyprawy w gotowej bieliznie.
Tylko za gotówkę. — Na prowincją za zaliczką pocztową.

i

lila dzieci 20 Marek
6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę, 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

Ola (lam 60 Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków,

tuzin chustek do nosa,
6 garniturów damskich.

Syk-J'aü

Ilia panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra
wdziwie franenzkich, (591)

A. z Pawłowskich Kaufmann

Gotowa bieliznę.
Damskie koszule płócienne dzienne od 3,00 m. 
Damskie koszule płócienne nocne od 4,50 m. 
Pantalony szertyngowe i batystowe od 2,00 m. 
Męskie koszule chiffonowe i płócienne gotowe

i na obstalunek.
Płótna bielefeldzkie, bernhuckie i ślązkie jako 

też stołową bieliznę
poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty. (597)

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(87Q) Poznań, Stary R y n e k.

Szanownej Publiczności
mam honor polecić się do wykonania

robót
tapicerskicli i deinracyjnycli.

Pracując od lat kilkunastu w naj- 
pierwszych zakładach tapicerskicli 
tak w kraju jak za granicą, jako 
i w pierwszych domach w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiom, jestem w sta
nie wszelkie prace za nizką cenę 
gustownie i rzetelnie wykonać, a tem 
samem Szanowną Publiczność za- 
dowolnić. (934)

Wszelkie zleceń'a wykonuję po- 
dłng najnowszych żurnali.

Jan Błaszkiewicz,
tapicer.

_J^oznaii. św. Marcin ur. 63.

Skrzypce
stare o bardzo dźwięcznym przez 
znawców wielco chwalonym głosie 
w środku ze znakiem .Jacohus Stainer 
fecit Abson. Anno 1751, nabyć można 
za cenę 180 marek. Bliższa wiado
mość przy ulicy Wiedeńskiej nr. 7 
I piętro na prawo od godziny 12—2 
z południa. (951)

Itzotclim HNłngn i
umiarkowane ceny.

w w V w * tVI UUUv w

W Prosimy swrócić wagę!
Przy ulicy Jozuickiój nr. 5 stoją na sprzedaż: 

inoblo z wlasnój fabryki doskonało wykonano, garni
tury z pokryciom pliszowem i rypsowom bufoty z drzewa 
dębowego, orzocliowogo i mahoniowego, szafy, wor- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

| FARBY ś
X JCX Suche i pokostem dobrze schnącym X 
X zaprawiane, X
M Lakier bursztynowy i spirytusowy na M 
g podłogi, M
â F roter żółty i biały §
y poleca (931) g

$E. Biircikowski g
H Poznań Bazar. 2
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (057)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka. łóżka 
z materacami, stoły patentowp, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowera, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 

i Podgôrnéj ul.

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Wilhelmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser
wisy stołowe dekorowane i garnitury <lo 
umywalni, białą porcelanę z najrenomowańszych fabryk, 
tudzież skład z król, saskiej fabryki w Mlśnli.

Na;tań3ZH ceny i rzetelna usługa.(920)

od 2,00 M. za f. 
od 0,80 M. za f. 
po 1,20 m. za f.

Cukry deserowe
Karmelki 
Roksy angielskie 
Czekoladę do gotowania 

własnej fabryki po 1,50 M. za f. 
Herbatę czarną (pecco) (666)

wyborowego smaku po 5,00 M. za f.
poleca

E. Adamski

O

* «

23
• %

cukiernia, fabryka karmelków cu
krów i czekolady.

"Wrocławska ul. 14.

C
&

Dia rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosewnYch dóbc. rycerskich i majątków,i proszę panów Właścicieli 

■mających chęó-sprzedaży, aby się niezwłocznie do miwS zgłosili..

IZYDOR LICHT, agent dó-br w Pozncfniu.

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseniach.

fikały do łoi«
najnowszej konstrukcyi

poleca
T. Krzyżanowski,

(986)Szewska ulica Nr. 17.

Kąpiele morskie
w Kołobrzegu.

Podczas tegorocznego sezonu kąpielowego 
otwieramy naszę w zeszłym roku nowo urzą
dzoną, a obecnie znacznie rozprzestrzenioną

polecamy takową łaskawym względom Sza
nownych gości. (926)

Poznań w maju 1881.

L. Kurnatowski i Sp.
Poszukuje się od Igo lipca r. b. dla starszego pana

towarzysza
wykształconego i z wesolem usposobieniem. Zgłoszenia 
uprasza się franko Pakosław per Rawicz 
sal». A. (959)

Î
: Kolosy :

odmierzono wy wszelkich sze- ♦ 
J rokościach i najnowszych deso- J 
Z niach, (984) .

t materie aa rolesi ♦
0 w najobfitszym wyborze 4
♦ ameryk. sukno skórzane, ♦
♦ barchany ceratowe, ♦
♦ dywany kokosowe j
♦ i ♦
£ kokosowe wązkie dywaniki, *

: poleca w najobfitszym wyborze (, 
po jak najtańszych cenach 4

I Otton Klewitz,:
:rękodzielriia tapet i dywanów, 4 

Ebznań, Wilhelm, ul. 25. ♦
♦♦♦»♦♦♦»«♦♦»♦»o

Poszukuje się kilku

Banka
MMi, Potocki i Sj.

Mający takowe na zbycie zgło
sić się zechcą do Ekspedycji 
Kuryera Pozn. (989)

Na pierwszem piętrze

6 pokoi
z 2 balkonami, kuchnią itd. 
ewent. ze stajnią od Igo pa
ździernika do wynajęcia. (910)
Małe Garbary 9.

)

Silny, 5cioletni
■wstlscclx

jest na sprzedaż przy Śtym 
Marcinie nr. 26. (987)

proszę o odpowi dnie zarysy (an- 
szlagi) poszukuję bowiem kupna lnb 
dzierżawy wsi z kapitałem 60 do 
75,000 marek. W. Itadnński. 
Eksp. Kuryera Pozn. (974)

Kartofle
do gorzelni i sadzenia

poleca (976)

Poznań.

gospodarczego,
który przez lat 5, a obecnie 2 lata 
na miejscu pozostaje, żona zaś zda
tną do pełnienia obowiązków go- 
podynl, polecić może ngeneya 
A. Fonlowiczit w Poznaniu. (942)

Domittiniu Kościelec 
pod Inowrocławiem poszukuje 
od 1 lipca (960)

służącego
bezźennego, któryby w wolnych 
chwilach od służby mógł się 
także trudnić polowaniem.

Meblowany

jest do wynajęcia przy ulicy Fry- 
drykowskićj ur. 24 I piętro. (977)

poszukuję do mojej introligatorni 
połączonej z handlem papieru; -
także chłopca dn posyłki. (983)

St. Kitka.
św. Marcin 5.,,,,

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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